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19 L is M n .
Fo raz 79 wraca dzisiaj rocznica v/ielkiej 

orężnej walki, w której Polska, jako samodziel
ny oi ganizm narodowy, zerwała się do rozprawy 
z caratem. Z pełną nadzieją zwycięstwa w słu 
sznej sprawie, szte bohaterskie wojsko polskie 
na pola pod Stoczkiem i Wawrem, pod Dębem 
Wielkim i Ostrołęką, aby krwią spłacić aług 
ojczyźnie, zmazać ciężkie winy przodków i za
świadczyć przed światem, że wielki naród pro
testuje przeciw niewoli, że zrywa się do wolno
ści niepodległości, że potęgą ducha i wieko
wej kultury domaga się praw do życia i  i o z - 
woju.

W interesie politycznym Europy nie leżało 
jednak wskrzeszenie organizmu państwowego 
wielkiego mocarstwa. Z chwilą, gdy rozlegle 
obszary Polski stały  się łupem sąsiadów, zabor
czy instynkt podyktował mocarstwom rozbio
rowym politykę eksterminacyjną, która pod 
dwoma zaborami zawiesiła nad Polską hasło 
wytępienia.

Gdy poryw orężny 1831 roku stłumiła prze
moc, gdy znikła złudna nadzieja pomocy zagra 
nicznej, gdy gasnąć powoli zaczęły sympatye 
dla Polski nawet tam, gdzie dotąd wiernie 
przyjaźni jej dochowywano, gdy Francya na
wet. ten kraj największego kultu wolności i 
praw ludzkich, niepomna polskiej krwi ofiainej 
za jej sprawę przelewanej, pod wpływem egoi
stycznej polityki zostawiła nas naszemu losowi, 
rczpoczęto też na całej l in i  ze zdwojoną siłą 
dzieło Lezwzględuego tępienia żywiołu polskie
go, wydzierania mu mowy ojczystej, religii, 
pozbawianie go praw, Chleba, wreszcie rugo
wanie z ziemi praojców.

A jeżeli pomimo tego Polska wytrzymuje boha
tersko wszystkie zapędy wrogów, jeżeli nie gaśnie 
w niej duch, jeżeli potęguje się poczucie krzy
wdy i uążeiiift do wolności, to jest to objawem 
ijsn ą re j stale siły żywotnej narodu, którego 
wielowiekowi kultura, w.ekopomne zasługi wo
bec liistoryi i cywii.zacyi, zapewniają mu wie
czne prawo do samodzielnego życia. Objaw- ten, 
to zadatek przyszłości, to dowód zbudzenia się 
drzemiących sił w narodzie, które zmobilizuje 
kiedyś wielka chwila dziejowa.

Naród tak wielki jak nasz, tak  bogaty w kul
turę i przeszłość, tan. wielkie nia.,ący do tspel 
Hienia posłannictwo dziejowe i cywilizacyjne, 
nie wyrzeknie się nigdy dążenia do wolności i 
samodzielności. I dopóki starczy mu sił żywo
tnych, wznosić będzie płomienny protest przeciw 
swej niewoli, krzepić się będzie na duchu, oświe
cać lud, umacniać się na swej ziemi i przygo
towywać nowe, uświadomione zastępy do wiel
kiej walki o swoje najświętsze prawa.

Ten obowiązek pizypomiua nam rok rocznic 
pamiętna rocznica listopadowa, wielki słup gra
niczny w życiu politycznem porerbiorowej "tel- 
ski.

Kto zapłaci Issszfa?
Już w sobotę podnieśliśmy niebezpieczeństwo, 

grożące naszym prawom autonomiczny m z po
woda uchwalenia w parlamencie austryackim 
wniosku Stblzla, oddającego wszystkie wnioski 
nagłe, zgłoszone w Izbie w spr awacb uarodono- 
ścn ry u h , osobnej „a ihoc"  wybrać się mającej ko
m isji. Ale są je«cczł inne skrupuły, podnoszone 
w polskich sierach politycznych z powodu zby
tniego zaawansowania się Koła polskiego w 
akcyi pośredniczącej. \7 sprawi* tej pisze nam 
jeden z korespondentów naszych \r Wiedniu:

Wiedeń, 29 listopada.
dziennikach czeskich znajdujemy dziś wa

żną wiadomość: r a d y k a l i  c z e s c y  c h c ą

w y s t ą p i ć  z U n i i  s ł o w i a ń s k i e j .  .Teśli 
ta  wiadomość się sprawdzi, to przyjąć ją  nale
ży jako zapowiedź bardzo korzystnego zwrotu 
w polityce Unii. W ystąpienie radykałów cze
skich z Unii wskazałoby na to, że Unia zdecy
dowaną jest zerwać z obstrukcyą i przejść do 
zwykłej opozycyi parlamentarnej. Panowie CJioc 
i Lisy mogą potem grozić, a nawet uprawiać 
ODstrukcyę hałaśliwą, a mając cały parlament 
przeciw sobie, nie są już niebezpieczni. Wyco
fanie się Unii z ohstrukcyi byłoby stanow
czym objawem polepszenia się sytuacyi, a za 
razem ważnym ki okiem w akcyi uruchomienia

uzdiowienia parlamentu. W tym tygodniu o- 
woce tej mozoluej akcyi m ają się już okazać 
na zewnątrz.

Pierwsze czytanie prowizorynm budżetowego 
stoi wprawdzie na porządku dziennym, ale nie 
może się rozpocząć przed usunięciem barykady 
kilkunastu wniosków nagłych. Nie jest wyklu- 
czonem, że to się stanie, a wtedy widzieliby
śmy pierwszy sukces parlamentarnej akcyi sa
nacyjnej. Pierwszy, ale nie największy i nie 
decydujący. Odesłanie prowizorynm budżetowego 
do komisyi jest w końcu tylko formalnością, 
która niczego nie przesądza. Ale niektórzy wi
dzą w pierwszem czytaniu prowizoryum budże
towego, bez poprzedniego wyjaśnienia sytuacyi, 
nawet pewne niebezpieczeństwo. Obawiają się 
bowriem, że po załatwieniu piow.zoryum budże
towego w k o m i s y i ,  rządowi nie będzie już 
wiele zależało na uchwaleniu gu w- plenum 
Izby. Mając votum komisyi, rząd, w razie trud
ności obstrukcyjnych w pełnej Izbie, może już 
łatwiej wprowadzić budżet na podstawie § 14, 
albo utrzymać jakiś czas stan „ex lex'1.

Te obawy są może przesadne, ale są inne, 
bardziej uzasadnione, a szczególnie n iebezp ie
czne dla Koła polskiego. Przypuśćmy, że Unia 
słowiańska cotuie wnioski nagłe i Izba przy
stąpi do pierwszego czytania prowizoryum bud
żetowego, a podczas narad komisyi budżetowej 
odbędą się rokowania „nad rzeczowym progra- 
mem“ i rekonslrukcyą gabinetu. Cóż się stanie, 
j e ś l i  t e  r o k o w a n i a  n i e  d o p r o w a d z ą  
do  p o r o z u m i e n i a ?  Niemcy nie są zasadni
czo przeciwni rokowaniom, bo ściąguęliby zbyt 
wielką na siebie odpowiedzialność, ale któż rę 
czy, że będzie można w kilku dniach między 
pierwszem a drugioin czytaniem, z nimi się

Czechami a Niemcami, ale byłoby absurdem, 
gdyby właśnie Polacy mieli z a p ł a c i ć  k o s z t a  
p o k o j u ,

Pierwszą ofiarę ponieśliśmy już na ostatniem 
posiedzeniu, głosując za wyborem komisyi dla 
uregulowania spraw narodowych w c a l e m  p a ń 
s t w i e .  Wprawdzie Koło zastrzegło się, jakoby 
to miało być prejudykatem, ale faktem jest, że 
Polacy, autonoiniści, głosowali za tą  komisyą i 
ją  uznają. Je s t to bardzo poważny w y ł o m  w 
naszych zasadach autonomicznych i niebezpiecz
ny precedens Ale teraz olsw iam y się, aby po 
tej pierwszej ofierze nie nastąpiły dalsze „w in
teresie pokoju". Słyszeliśmy o bezrobociu, panu- 
jącem w różnych fabrykach krajów zachodnich, 
które ma być po części usunięte, jeśli budżet 
będzie w parlamencie uchwalony; dowiedzieliśmy 
się z ust ministrów, że w tuzie uchwalenia pro
wizoryum budżetowego fabryki wagonów i lo
komotyw w W iener Neustudt, w Liuzu i P ra 
dze otrzymają zamówienia na przeszło 30 mi
lionów koron.

Na razie widzimy więc, w razio powodzenia 
zabiegów1' naszych, tylko poważne korzyści dla 
drugich, zaś dla Kola — kłopoty. ( = )

Bgodeić Lf.sówiio co do 
sobistego“ programu ? Jeżeii zaś do takiego 
porozumienia nie przyjdzie, to Koło polskie 
znajdzie się w/ sytuacyi nadzwyczaj kłopotli
wej.

Nie wiemy, o ile tc wiadomości polegają na 
prawdzie, ale w kołach Unii ustawicznie zapew
niają, że Koło polskie przyrzekło w takim wy 
padku g l o s o  w a d  p r z e c i w  b u d ż e t o w i ,  
a l b o  w ' s t r z y r a a ć  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a .  
Nam wydaje się ta  wiadomość nieprawdopodob
ną, nietylko dlatego, że odrzucenie budżetu stoi 
w spizeezaości z dotycuczasową tradycyą poli
tyki polskiej w Austryi, aie z tej prostej przy
czyny, że Kolo nie może przecież odmówić bud 
żetu gabinetowi, w którym zasiadają dwaj jego 
członkowie Eamiast nżyć tak  drażliwego środ
ka, może Koło ,o wiele łatwiej dojść do celu, 
jeśli nim jest obalenie gabinetu, a mianowicie 
przez odwołanie swoich ministrów. Wtedy mia
łoby też zupełnie wolne ręce. Ale doptdu Koło 
tego nia uczyni, uważamy odrzucanie budżetu 
głosami polskiemi za n i e m o ż l i w e ,  a Uuia 
słowiańska, licząc na to, może doznać rozczaro
wania i wystąpić z pretensjam i nielojalności 
pod adresem Koła.

Dziś ta obawy i ia są moża jaszcze aktualne, 
ale jutro mogą już być bardzo poważne i wy
wołać trudności, które będą następstwem zbyt 
daleko posuniętej chęci pośredaiceeaia. Byliśmy 
i jesteśmy zawsze za normalnem funkcyaaewa- 
aiem parlamentu i za pośrednictwem między

l  w m )  c z s i i t i
(T e l.  „ N o w e j  R e f o r m y " . )

Rozpad czeskiej partyi agrarnej.
P r a g a ,  29 listopada.

W ielką sensacyę budzi tu rozpowszeenniona 
przez szereg dzienników wiadomość o rydilem 
r o z p a d i’ i ę c i u s i ę  p a r t y i  a g r a r n e j .
Powodem jego jest antagonizm, panujący mię
dzy wiceprezydentem parlamentu i wicepreze
sem stronnictwa agrarnego pos. Z a  z w o r k ą ,  a 
członkiem tegoż stronnictwa posłem B e r g 
m a n  n e m.  Antagonizm ten datuje się od czasu 
p o j e d y n k u  Bergrcanna z lir. Stornbergiem, 
w którym sekundantem Bergmanna był Za- 
zworka. Otóż w pojedynku tym występował 
Bergmann w charakterze otieera rezerwowego, 
aczkolwiek nigdy nim nie był, ani też nigdy 
żadnego innego odpowiedniego stopnia nie po
siadał. O t m dowiedział gię Zazworka dopiero 
później i iic.ik « t. kyghaa P u .. żo zaszło tu 
tylko nieporozumienie i że Bergmann nigdy się 
lako oficer rezerwowy nikomu nie przedsta
wiał, spowodowało, że klub czeskiej purt-yi a g ra r
nej nieznaczną większością głosów wykluczył 
Beigmanna z partyi.

W odpowiedzi na to komitet wykonawczy 
partyi przyjął Bergmanna na powrót, a nawet 
mianował go swoim członkiem. Od tego czasu 
datuje się silne wrzenie w partyi agrarnej, 
która podzieliła rię na dwa obozy: zwolenni
ków Zazworki i Bergmanna, którzy się wzaje
mnie zwalczają. Przeciwnicy Zazworki zarzuca
ją  mu między innemi, że wziął udział w obie- 
dzie, wydanym w Ołomuńcu na cześć cesarza 
Wilhelma, że konduktorowi na kolei Fiancisz- 
ka Józefa groził wydaleniem ze służby za to, 
żo mu osobnego coupć nie zarezerwował, że do 
swego biura w pailamencie wezwał o godzinie 
10 wieczorem służącego i zażądał, aby mu po
magał ubierać się na bal miasta Wiednia, w re
szcie żo na papierze ze stemplem parlamentu i _____________  ____ _ _________
nu koszt kancel-uyi parlamentarnej zamawiał srało przez dawna pokolaaia prz«i»vrników narodu, 
sobie papierosy i cygara...

Czesi przaciw jjrzfliltżeniom językowym.
P r a g a ,  29 listopada.

Pod przewodnictwem członka Wydziału kra- 
i»wego A d a m k a ,  odbył się wczoraj drugi kon
gres przedstawicieli c z e s k i c h  g m i n  m i e j 
s k i c h ,  na którym uchwalona jednogłośnie re- 
zolucyę p r z e c i w  p r z ę d ł o  ż e n i  om j ę z y 

k o w y m  B i e n e r t h a ,  uznając tylko S e j m  
c z e s k i  za kompetentny w tej sprawie.

Dalej zażądał kongies ustawowego uregulo
wania sprawy języka urzędowego wydziałów po- 
wiatowycn, przyezem miał) by one same prawo 
stanowienia o sweim języku urzędowym.

Co się tyczy proponowanego przez Bienertha 
p o d z i a ł u  C z e c h  na okręgi, to kongres okre
ślił tę reformę, j a k o  n i e  n a d a j ą c ą  s i ę  do  
p r z y j ę c i a .  Wreszcie zażądał kongres utwo
rzenia odrębnego trybunału administracyjnego 
dla krajów sudeckich

P r a g a ,  29 listopada.
Związek czeskich a d w o k a t ó w  postanowił 

na wczorajszem swojem walnein zgromadzeniu 
z a p r o t e s t o w a ć  przeciw ograniczaniu praw 
języka czeskiego w sądacn w okręgach czesko- 
niemieckich, tudzież przeciw przedłożeniom ję 
zykowym rządu.

RKznici listopadowi.
Z powoda przypadającej dzisiaj 79 rocznicy 

p ow stan ia  listopadowego, K raków  święcił pamięć 
te j wiekopomnej chwili szeregiem uroczystości. 
G łówna w la tach  dawnych uroczystość ku  czci 
listopadowego pow stan ia ,  tr ad y cy jn y  wieczorek 
w „Sokole" zamieniona została  n a  p o r a n e k  
w tea treo  ludowym, co miało b j ć  także  in a u g u r a c ją  
sta łych poranków toa t ra lnych  w niedziele dla ludu, 
u rządzanych przez nowe, powstała w tym celu To- 
w arz  v st wo.

Poranek w teatrze  ludowym.
O ilo się d o t je zy  wczorajszej uroczystości zw ią 

zanej z czcią dla bojów o wolność z Jat 1 8 3 0 /3 1 ,  
poranek ten  powiódł się, a  lubo nie niezauważy- 
liśmy n a  niem widzów, o k tórych komitetowi głównie 
chodziło, to je s t  ludu wiejskiego, publiczność n ie
zwykle licznie w ypełniła  obszerną salę budynku 
przy ulicy R ajskiej,-  gdzie w ykonany był cały 
program uroczystości.

W  przeddzień więc wybuchu spiska podchorążych, 
k tóry  później w bohaterskie  zam ienił się baje, a  
w dzieu drug ej rocznicy śmierci piewcy tych bo
jów, ś p. S tan is ław a  W yspiańskiego, artyśc i  te a 
t r u  ludowego odegrali „ W a rszaw ian k ę" .  Oprócz 
roli Cdiłopickiego, odegranej p rzez bezimiennego 
am atora , p n  wdziwio po amatorsku, w szystkie  inne  
rolo potężnego grozą, tego u tw oru ,  znalaz ły  bardzo 
dobrych wykonawców, z których n a  pierwszy j l a u  
wybili się pp. Grabows.ca (Marya), Gawlikow ska 
(Anna), Poloński (Skrzynecki), T ursk i (s ta ry  żoł
n ierz) i J e r z y  R y g ie r  (oficer-narzeczony Anny).

Fo przedstawieniu, p. W eychart-S  z y  m a u o w- 
t k a, w n ader  treściwym, jasnym  i dobrze z  p u n 
k tu  historycznego uję tym  wykładzie, p rzedstaw iła  
słuchaczem, naw iązu jąc  do odegranego u tw oru  W y s 
piańskiego, bieg wy-padków z r 1 8 3 0 -3 1  przypisując 
uiepowodzenie oręża polskiego, zgodnie z wynikami 
dociekań his torycznych, rozterkom w ewnętrznym , a 
głównie/brakowi w ia ry  w powstatFe u Chłopickiego, 
który pow stan ia  był bożyszczem, a  zarazem jego 
złym dachem.

Po wygłoszonej następnie  dek lam ac ji  pa tryo ty- 
cznego u tw oru  „N a ru in ach " ,  przez dyr. E .  Ry- 
gicra, przemówił do zgromadzonych p rzew odn iczą
cy K oła  T. Kościuszki T. S. L  dr Ignacy  W róbel, 
którym dorzuci! k i l sa  rysów ośw iotls iących his toryę 
pow stan ia  listopadowego. H owca zakończył swe 
przemówienie zwrotem, by pracą  ośw iatow ą nad 
lad8m napraw ić  to wszystko, co zaniedbanam zo-

napraw ić  tak, byśra j  rychło m&jli z p m tą  zaw o
łać: „P ow stań  Polsko, s k n s z  ka jdany!"

Szeregiem obrazów św ia t la jcb ,  rz t łana jeb  z za 
aceny n a  ekran, a  przodataTTisjącyck b itw y i h i 
storyczne postacie pow stan ia  l i i t o p a i ł w e g ł ,  zak oń 
czył Się po ranek  w tea trze  ludewya*.

Uroczystość dla irJadzieży.
Staran iem  ruchliwej sekcyi odczytowej T o w arzy 

s tw a  „ O g n i s k a  n a u c z y c i e l s k i e g o "  w Kra„ 
kowie odbył się wczoraj po południu obchód listo
padowy dla młodzieży szKoinej w s a n  Aluzeuis 
technicznego. Zebrało się przeszło 3 0 0  chłopców 
i dziewcząt. Słowo wstępne o znaczenia  rocznicy 
wypowiedział p. T adeusz  Piotrow sui.  N astę; nie 
śpiewał chór chłopców pod k iernnkiem  p. Isepiego, 
nauczyciela. D alszą  część obchodu w ypełniła  dekla- 
macya jednego z uczniów, odczyt n a  tem a t rewo- 
lucyi listopadowej, wypowiedziany przez p Orszol- 
skiego, a  po nim chór chłopców. Obchód ten  i jego 
nrzebieg dowiodły, że między nauczycielstwem 
titakuwskiem i młodzieżą szkolną is tn ie je  s i lna  nic 
sym patyczna i korzystne  oddziaływanie w duchu 
narodowym.

Wieczór w Związku Narodowym.

Obchód listopadowy odbył się róv»nież wczoraj 
wieczorem w „ P o l s k i m  Z w i ą z k u  N a r o a o '  
w y m " .  „K ordyana"  odegrała  młodzież szkolna 
bardzo udatnie. Pozatem  program  w ieczorka  by 
urozmaicony słowem wstępnem, chórem chłopców 
pod k ierunkiem p. Niepielskiego, deklumacyą p 
Siczka („U le"  Slrokowej), o rk ies try  munJolonistów 
żywym obrazem z „K ordyana" .

Wieczór w „Ognisku" drukarzy.

Również wczoraj w ieczorem  odbył się uroczysty 
wieczór k a  czci p ow stan ia  listopadowego, urządzo 
ny przez „Kolko śpiewackie" S tow arzyszen ia  d ru 
k arzy  „O gnisko". W ieczór odbył się w  lokata  

O gniska"  w R yn k u  głównym, a zgrom adził nader 
licznych członków Stow arzyszen ia  z rodzinami. 
Po  wyDOwiedzianem  przez p Z W .  słowie w stęp
nem  n a  tem a t  rocznicy bohaterskich bojów o w o l 
ność z la t  183 0 -3 1 ,  wykonano program  wieczoru, 
obejmujący w  dw óch częściach produkeye wokalne 
1 dek lam acje .  N a  wyróżnienia  zasłoguje  popis chó
ru  Stowarzyszenia ,  pod b a tu tą  p. P ię ty ,  deklama- 
cya p a rn y  M. H., śp iew  solowy p. S. z akom 
paniam entem  fortepianu. A t r a k c j ą  wieczoru była 
o rk ie s tra  maudolinistów k lubu „ T ru b a d u r" ,  pod 
wprawnem kierownictwem p. Łagowskiego.

Ogółem w ykonanie  całego programu, świadczyło 
chlubnie o aspiracyach a r tys tycznych  i poczuciu 
pa tryo t jcznem , jak ie  ożywia członków „O gniska"  
drukarzy .

Naboieństwc pamiątkowe.

Staran iem  „P rzy tu l i sk a"  w eteranów  z r. 1 8 6 3 ,  
odbyło się dzis iaj o godzinie 11 przed południem, 
w kościele 0 0 .  Dominikanów uroczyste  nabożeń
stwo Ja m ią fk o w e  ku czci Loiiaterów pow stan ia  li 
stopadowego. N abożeństwo przed głównym ołtarzem 
odprawił ks. P io t r  Żaczek, w asyście duchowień
stwa, k a zan ie  pa tryo tyczne  Wy powiedział '  znany  
kaznodzie a, g w ard y a n  zakonu  B rac i  Jtniojszycb 
ks. Zy gm u n t Jan ick i.  W  nabożeństwie w-zięli udziat 
ezłonk&wie „ P rzy tu l i sk a" ,  cechy ze sz tandaram i,  
delegaeye różnych korporacyj zawodowych i to w a 
rzyskich, młodzież szkolna niemal wszystkich za- 
Lładów naukow ych krakowskich i l iczna publicz
ność ze w szystkich sfer  miasta. N a  nabożeństw ie  
ooecny był też  p rezyden t d r  Leo.

Podczas nabożeństw a śpiew ał chór uczni : \v gi- 
an o z y u m  św. Jack a ,  a  po nabożeństwie, zebran i 
w- kościele odśpiewali k i lka  pieśni re l ig ijno-naro- 
dawych.

Śmiertelna poarfó talonem
W  czw artek  po południu pewna kobieta, zbie

ra jąc  koło miejscowości Krasiea  w Chorwacyi w 
lasie ebek przysiółka K ory tn iak  liścia i suche g a 
łęzie, na tknę ła  się niespodziewanie na ciało męż- 

zyzay, który  żył jeszcze, ale już  był nieprzytomny. 
Kobieta, widząc, że mężczyzna ten  j e s t  ciężko r a n 
ny, pobiegła do wsi i zaalarm ow ała  je j  m ieszkań
ców, którzy  o wypadku zawiadomili żandarm eryę  
w pobliskiem miasteczka Sussaku.

Żandarm i pospiesz; li na wskazane  miejsce, z a 
wezwawszy równocześnie pomoc san i ta rną  k te r a

Ludwik Stasiak.

ro w ie ś ć  humorystyczna.
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—  I co będzie dalej ?
Jakież liicluościwe to pytanie! Szatańska kry

ty ka postawiła je uwąciii, uczucie pyta się ro
zumu, a ten rozum odpowiedzieć nawet uicfjest 
w stanie. Oh! odpowiedział! Straszliwa, lodo
w ata odpowiedź! Co będzie dalej? I  cóż być 
iroże? O Zosię SiQ ośvradczy. Jako k to?  Jako 
człowiek, który niema jeszcze żadnego stano
w iska? To prawda, że wnet je mieć będzie, 
ale dzisiaj go ni* ma Dziś, w tej chwili, nie 
jest niczern. Zuowu z pod ziemi wyłażą wszyst
kie smieoznostki studenckiej miłości. Dziś są 
ono jeszcze tajemnicą. Bo oprócz Boga ’iik nie 
wic, co się dzieje w jego sercu. Jeśli się o- 
świadczy Zosi, musi to pon iedzieć włascym ro
dzicom. Widzi student, już widzi ojca swego, 
który się pyta:

— A  cóż ty  dasz jeść tej twojej żonie?
Bo to n e  lacya, żo w demu rodzicielskim 

jesl co jeśi żo wystarczyłoby to na razie dla 
rodziców, dla niego i dla Zosi. Ale ta  bez g ra
nic śmieszna pozycja człowieka, żyjącego , żo
ną na łasce rodziny.,. Złość bierze. Myśl ludz
ka, jako koło młyńskie; rusza się koło. a w miej
scu stoi, skąd wyszło, tam wróciło.

— Studencka miłość umarła,, niech żyje stu
dencka miłość.

Inaczej być nie może. Nie można uczynić 
icroku, któryby był wobec Zosi śmiesznym, wo
bec rodziców, wobec siebie samego śmieszuym. 
Musi pozostać po staremu. Musi dławić w pier
siach tę tajemnicę serca... A ;e to wszystko za
mysłów jego i planów nie obala. I tak to, 
o czeui pół roku myślał, co przed pól rokiem 
postanowił, stanie sie, dzisiaj. Stać się ffiu?. 
On dziś be.dzio w domu pod jawoicra.

Zmordował kilkanaście paragrafów o wiesza
niu, wyszedł ua ulicę, spieszy do domu Kowal
skiego, uniwersyteckiego kolegi. On bawi w Wę- 
gierskiem Ujściu już od kilku dni. Droga do 
niego wiedzie koło kościoła, trzeba przejść dłu
gą, kasztanami wysadzaną ulicę. Leci Władni 
Piołun krokiem przyspieszonym, spojrzał w dal, 
spojrzał na drzwi kościelne. Stanął nagle,

- Oczy mię oszukują.,.
Jeszcze kilka kroków ulicą szedł, patrzy, 

oczy nie widzą, a przecie już serce widzi, oczy 
nih rozpoznały, a serce rozpoznało.

Nie ulega już wątpliwości. Siły W ładysława 
opuściły, janby krew opuściła młode ciało, jak 
by "leznana, niewidzialna potęga dławił* pier
si, oddech tłumi, życie tłami. A gdy piersiom 
oddechu brakło, serce bija głośno

— Przecież to Zosia.
Jasna sukienka zamigotała na tła szarego 

ko! cioła... Nie, nie, to nic -sukienka, to nie 
ludzka istota, te słońce błyszczy, naprawdę, je
den promień słoneczka oderwał się, zstąpił na 
ziemię, zeszedł n ulicę,, zbliża się ku ntemu. 
Coraz wyraźniej Zosię wid; i, twarzyczkę różo
wą i włosy jasne, ona c dziesięć kroków już 
oddalona. W ładysław kapelusa zdjął, jak  przed

świętom zjawiskiem. Nio dziewczyna, jasność 
przes/.ła koła niego, wiosna przeszła, czar i za
pach zakv. ltlego czerwcem lata koło niego prze
płynął...

Pokłonił się zjawisku, oszołomiony, urzeczony 
został cudem i czarem.

Obudził go człowiek. Spotkał się na ulicy 
z Kowalskim. Zrazu mówić nie mógł.

— Dzień dobry. Wiesz z czem do ciebie 
idę?

—  Oczywiście, nie wiem. Prorokiem nie je 
stem.

Zbiera Władysław myśli, rozpierzchłe szcze
góły dawno ułożonego planu do siebie woła. 
Już  świadom, o czcm mówić będzie,

— Mam do ciebie iuteres.
—  Jak i ?
— Ważny. Stanowisko nasze w mie-ścic na

kłada na nas pewno obowiązki.
—  Jakto , nasze stanowisko...
—  Młodzież akademicka...
— Cóż ta młodzież może mieć za obowią

zek ?
Rzekł Władek z ogniem:
— Ożywienie ruchu towarzyskiego w mie

ście! Rozruszanie filistrów!
— W  jakiż sposób my to uczynimy?
— Zabawy towarzyskie...
— Koncerty, tańce? W  leoie? W  dusznej 

sali koncerty?
— Ale teatry  amatorskie Mamy letnią scenę 

w ogrodzie „Sokoła".
—  P r a w d a
— A widzisz? Któż się tern zajmie, jeśli 

nie my, młodzież? Czyjże to obowiązek, jeśli 
nie nasz ? „

Zamyślił się Kowalski, zaprzeczył mchem 
głowy.
- — Nie uda się!

— Dlaczego się nie uda?
— Jeśli się rozchodzi o teatry  amatorskie, 

to w miejcie naszem ma monopul Bolesław Cie- 
ir lęga.

—  J a  wiem o tern,
—  'i o trudno, mój drogi. Bez niego tea tr 

amatorski się nie uda. On najlepiej gra, on 
jest najlepszym aktorem w całym powiecie. 
Gdy on urządza przedstawienie, publiczność 
wypełnia salę; gdy on nie gra, w tectize pustki. 
A on przysiągł, że więcej re.ki do teatru  ama- 
totskiego nie przyłoży.

— J a  ci mÓYiię, że przyłoży.
— Nie.
—  Chodź do Ciemięgi. Chodź! J a  z nim mó

wić będę.

* ^ *

Powody, dla których pomocnik adwokacki, 
Bolesław Ciemięga, porzucił scenę i Melpomenie 
raz na zawsze służbę wypowiedział, były bardzo 
subtelnej i delikatnej natury. Wiadomo wam czy
telnicy, jak  namiętnie, płomiennie każde jestestwo 
ziemskie przywiązane jest do życia, wiadomem też 
wam być powinno, że są ludzie, którzy sławę kocha
ją, jak  życie Od czasów nieboszczyka Herostratesa 
płonie ten żar w ludzkich piersiach, od czasów 
też tego znakom1 tego szewca, w niczyjej piersi 
ren ogień tak  nie gorzał, jak  w piersi Bolesła
wa Ciemięgi. A trudno mu być sławnym, trudno 
mu coś górnego, wielkiego, wiekopomnego uczy
nić na skromnem stanowisku adwokackiego! 
pomocnika. Niewdzięczny zawód.cjądowa obrona!

pyskowa, pienianie się o miedzę, robienie kon
ceptów mecenasowi, nie daje sławy. Za pisanie 
dla adwokata konceptów ludzie laurów nie dają. 
V w piersi gore, a w sercu żar plonie. Nic dziw

nego, ze Bolesław Ciemięga uważał adwokaturę 
za prozę życia, za sposób zdobycia sławy, za 
treść i istotę życia obrał sobie scenę w Węgier- 
skiem Ujściu. Stworzył tea tr amatorski, był na 
oczach ludzkich, zbierał oklaski, b ) ł na mitach 
wszystkich, nazwisko jego jaśniało na dziurko
wanych afiszach rozlepionych po rogach ulic 
miasta. Tak jest. Na afiszach było drukowane 
jego nazwisko. Co prawda, nigdzie w Europie 
niema zwyczaju drukowania ua afiszach nazwisk 
grających amatorów. Reguły jedn. k, obowiązu
jące w Europie, nic obowiązują nikogo w Wę- 
gierskimn Ujściu. Zresztą reguła mówi tylko 
o grających amatorach, nie mówi zaś nic o dy
rektorze teatru  i reżyserze. Korzystał z tego 
Bulesław Ciemięga. On sam zawsze afisz dla 
drukarni redaguwał, on rozmiary liter wskazy
wał; wydrukowano afisz, rozlepiono — co za 
kulturalna rozkosz, jak.e artystyczne upojenie. 
Po nagłówkiem, literami, jakiemi oznacza się 
numer kolejowych wagonów wydrukowano: „Pod 
kierunkiem artystycznym Bolesława Ciemięgi", 
albo „Reżyser: Bolesław Ciemięga1. Chodzi 
Bolesław Ciemięga po mieście, zd*je mu się, że 
od liter wagonowych promienie bija, że jasność 
je otacza, że złota aureola wieńczy wagonowe 
litery, Rozprawy w sądzie zbył, wyszedł, ca ły  
dzień jest na mieście, patrzy, cz y  Judzio przed 
afiszami się gromadzą, czy  c zy ta ją ...

U  ”  W  (C. d, n .) .~~
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przybyła później. Pod krzakiem znaleziono konają
cego mężczyznę, który w ostach miał chusteczkę, 
zupełnie zakrw awioną Z wielkiej rany  n a  głowie 
p łynęła  również krcwT. Gdy przybył lekarz, czło
wiek ów jnż  był w agonii i w k ilka chwil umarł. 
Z listów, znalezionych w kieszeni dena ta  stw ier
dzono, że je s t  to arcbheL t Hugon F ranke.

W szyscy  stali jeszcze n ad  zwłokami, snnjąc 
przypuszczenia, skąd się tn ta j  mógł znaieść ów 
Hugon Franke, gdy jeden z żandarmów, pa trząc  w 
kinronkn  góry  Ostrowlca, spostrzegł k i lka  worów 
a baiastem. Pospieszono za  tym śladom i znalezio
no rozrzucone po ziemi d&isze wory balastu, mapy 
i rozm aite  środki ż jwności.  Idąc  dalej znaleziono 
na  wierzchołka góry s t iz a s k r n ą  gondolę, obok niej 
zaś zwłoki drugiego mężczyzny. Z biietów w izy to
wych okaralo gię, że był to d r  B rinckm ann. Na 
ciele jego było widać k i lka  ran, a  czaszka była 
rozpłatana. D r  B r in cam ann  miał oczy przewiązane 
czarną chusteczką. J a k  sie zdaje, mając pewność 
n enniitnionej k a tas tro fy ,  przewiązał dobie oczy, 
ażeby n ie  widzieć grozy położenia. W  pobliża le
żała ro z ta rg a u a  powłoka balonu, mniej więcej w 
odległości 2 kilometrów,

W ed le  znalez ień-ch  wskazówek, wysłano te leg ra 
my do Berlina, gdzie stwierdzono, że ofiarami n a 
powietrznej ka tas trofy  je s t  d r  W ilhelm  Brinck- 
rnann i Hngon Frank6, z których pierwszy jes t  
znan i  m eeronautą .  B rinckm ann, k tóry  był dokto
rem filozofii i medycyny, liczył 3 4  la t  życia i od
bywał p raz ty k ę  lekarską  w szp i ta la  Charitć w B e r 
linie. B ra ł  udział w licznych i to większych 
podróżach balonami i posiadał pa ten t  na k ierownika 
balonu. Z n a rą  je s t  jbgo podróż napowietrzna, pod
czas k tórej został zapędzony do K róles tw a Fol- 
ekiego, gdzie kozacy strzela li  do jego balonu. H u 
gon F ranke,  a rch i tek t  z zawodu, bra ł  po raz  p ierw 
szy udział w większej podróży napowietrznej.

Dotychczasowe wiadomości o śmiertelne] podróży 
obu aeron? ntów m a w ysta rcza ją  do s tw ierdzenia  
bezpośredniej p rzyczyny katas trofy , tern mniej zaś 
do skons ta tow ania  przebiegu podroży, zwłaszcza 
że obaj uczestnicy je j zginęli,  m e  mogąc dać ża
dnych objaśnień. J a k  w nioskują  aeronauc?' berlińscy 
obaj podróżnicy, k tórzy  w poniedziałek wieczorem 
inszy li w  podróż z B erlina  balonem „K clm ar" ,  po
siadającym 2.30G metrów sześciennych pojemności, 
prawcopodobnio płynęli w kierunku  przeważnie po
łudniowym przy słabym wietrze. P rzec łyn ę li  ponad 
Czechami 1 Alpami wscLodniemi, ażeby następnie 
przy pomyślny m prądzie wschodnim dostać się mniej 
więcej do Siawonii.

Sądząc ze spraw ozdań meteorologicznych, dostali 
się w środę wieczorem do Chorwacyi, gdzie w ia tr  
już  przed połu..n -m zwrócił się nagle. S tąd  po
chodzi przypuszczalny z » r o t  balonu przez góry kn 
m orza Adryatyekiemn. Skutkiem ooadów śniego
wych, k tóre  panowały w u iea torycu  okolicach, został 
balast p raw ie  źużyty , g n y i  balon był n a je łn icn y  
gazom świetlnym. Góry tak  zw ane Kaplicowe, two
rzące część południowego K ars tu ,  są poszarpane 
s imie i zwietizałe .  W szędzie  rozsiane są wielkie 
bloki skaliste  pośród młodego lasn. Miejsca zdolne 
do uprawy, znajdujące się w lasach, ludność otacza 
g łazam i dla ochrony przeć „boi-ą” i j rzed piaskami.

Cały ten te ren  je s t  wprost niebezpieczny dla ba
lonów przy tak  zw anej je idz ie  wlokącej i nie po
trzeba  ani wichru „bora*, ani wielkiej szybkości, 
ażeby się n araz ić  n a  rozbicie o którąkolwiek ze 
Skał, lub głazów, leżących na ziemi. Obaj aeronan- 
el —  ja k  przypuszczają  berl ińskie  stery aeronan- 
tycznę —  podczas ciemności n ie  wiedzieli, gdzie 
eię znajdują, & dostawszy Bię pomiędzy owe skały 
i  bloki, pędzeni w ia trem  z wielką szybkością tuż  
jn-naJ ziemią, nie mieli ju ż  naw e t czssn  na wyrzu 
cenie reszty  b u las ta  I rozbili się nu skale.  P rz e 
dnie liny gondoli zerw ane zostały, p rzez co przy 
lekkiem n aw et  uderzeniu gondola Dyła skłonną do 
wywrotu. A rch itek t  F ra n k e  wypadł pieiwszy z łc- 
dzi, a  d r  B rinckm ann popłyną! jeszcze o cały k i
lom etr  dalej, a  go.idola, udei sywszy o tk a  ę, spadła 
z  nim razem  na  kam ienis ty  g ran t .  Balon rozdarł 
się i opadł o dwa kilometry dalej. —  Gdyby balon 
był w ow ej chwili jeszcze cały, byłby się wzniósł 
wyaoko 1 po n trac ie  gazu  opadł gozieś w znaczniej- 
azem oddalenia. K atas tro fę  spowodowała więc jazda  
„w lokąca" po teren ie  bardzo niebezpiecznym, jaki 
znajduje  się w owej okolicy Horstu, a  jazda mogła 
odbywać się umiej więcej aa  p rzes trzen i 10  kilo
metrów.

K r o n i k a .
l i  n t k o w ,  29 listopada. 

Dar Grunwaldzki. P. E. Szancer, F r  J a a g n s ty n
1 urzędnicy b iura  rachunku tego działa życiowego 
To w. W zaj.  Ubezpieczeń w K rakowie -z  okazyi 
Imienin naczelnika p. A narze ja  Szyszkiewlcza, zło
żyli na  ręce T ow arzy s tw a  Szkoły indowej n a  D a r  
G runw aldzki kw otę K 27  n a  książeczkę pow. K a 
sy oszczędności. L. 75 955 .

Przeszkody w wydaniu „Kowej Reformy".
D ruk arn ia  L iteracka ,  w  której sk łada  się i Da m a
szynie ro tacy jnej  wybija bardzo poważny jnż  dzi
siaj nak ład  naszego dziennika, m iała  w sobotę 
ciężki dzień. J a k  jnż  w niedzielnym, porannym nu 
merze donieśliśmy, w sobotę po południu, po wy
biciu na  maszynie ro tacy jnej pierwszych kilka ty 
sięcy egzemplarzy naszego dziennik ;, wychodzącego 
W tym  dniu w objętości trzech arkuszy, n a g l e  
m o l o r  e l e k t r y c z n y  o d m ó w i ł  s i ł y  r o z 
p ę d o w e j .  Zdawała się w pierwszej chwili, io  u- 
s te rk i  z  ła twością  będą osunięte. Tymczasem ba- 
Janio  motoru trwało  do godziny 2 po północy. Do
piero po snDte'nem i dokładnem zbadaniu  apara  u, 
odkryto  wadliwość w założeniu korespondujących 
dru tów  i przyetąpiono do Ich przełożenia, c o  t r w t '  
i o d o  g o d z i y  5 r a n o .

W  niedzielę o godz 5 rano motor dał znak ży
cia i w prawił w ruch olbrzymią maszynę ro tacy jną , 
w ybija jącą  na godzinę 1 0  tysięcy egzemplarzy 
dzienn.ka, w objętości 2 0  tysięcy a rkuszy  papieru. 
Do r a n a  maszyna w yrów nała  w s z y s t k i e  b r a 
k i  z dnia poprzedniego i wybiła nadto cały nakład 
porannego niedzielnego numeru „Nowej Rtformy* 
mającego objętość jednego arkusza.

W szystk im  prenum eratorem, którzy nie otrzymali 
sobotniego popołudniowego numeru było w ydaw ni
ctwo w możności rozesłać wczoraj lan o  ten  numer, 
wraz z niedzielnym, razem t  a rkosze  drnku.

P rz y  te j sposobności poczuwamy eię do miłego 
obowiązku podziękowania dyrekeyi e l e k t r o w n i  
m i e j s k i e j ,  za wy trw a łą  i um iejętną pomoc, udzie
loną w tej przykrej potrzebie  D ru karn i  Lite aealei,  
a  pośrednio wydawnietwn naszego dziennika. D y
rek to r  elektrowni, p. inżynier  K. G a j  c z a b, zajął 
się w  nocy osobiście kierownictwem badań i robót i 
w raz  z inży nierem p. Fr. W  o s z c z y  ń  s k  i e m u, 
doprowadził je  do pomyślnego rezu lta tu .  P tarszy  
monter z  e lektrowni miejskiej p. K u s z a r w I l i 

s k i  i monter p. F a r b o w s k l  w raz z pomocni
czym personal»m, z podziwienia godną w ytrwałością  
pracowali tak  długo, aż spełnili t rudne  zadanie. 
Kierownictwo elek trow ni miejokiej zfeżyło przy tej 
sposobności dowod facnowej, umiejętnej zdoinoścl 
w zakresie  zawodu, mającego w przemyśle tak  roz
ległe i odpowiedzialne zastosowanie.

Posiedzenie Rady m Krakowa odbędzie się 
ju tro  (wtorek), o godzinie wpół do 6 po połoduiu. 
N a porządka dziennym między innemi: zabezpie
czenie mia*ta od powodzi (sprawozdanie); p rzed łu
żenie term inu  konkursu  n a  ułan regn isey jny  mia
s ta ,  wodociąg krakowski,  a przyszły  zakład d!a 
nmys'owo-chorych w Kobierzynie; kana ły  domowe; 
zam:ana grun tów ; k n rsa  Baranieckiego (sprawozda
nie); wybory nznpełn ia jące  do komlsyj. N a posie
dzeniu ta jnem : sp raw a  rezygnacyi p. Stry jeńskiego 
z posady dyrek tora  muzt um przemysłowego.

Sprawy m ie js k ie .  Onegflaj odbyło Się posiudze- 
eie sekcyi szkolnej R ad y  miasta N a wstępie po
siedzenia przeprowadzono dyskusyę nad spraw ą u- 
tw orzen ia  cywilnej ork iestry  miejskiej w Krakowie. 
R efe ra t  w te j sprawie  powierzono r. m. d r  J u l i a 
nowi Nowakowi, z poleceniem przedstaw ien ia  sek
cyi sznolnej wnioików na  najbliższe posiedzenie.

N a wniosek r. m. d ra  TB asnnga, uchwaliła  sek- 
cya jirosić irezydenta miasta, by w sprawach te a 
tra lny ch  zwołał posiedzenie sekcyi szkolnej z u- 
Iziałem zaproszonych na  to posiedzenie członków 

kom isj i  tea tra lne j
W  koncn przyję to  przedstawiony przez d ra  W a-  

sunga  wniosek założenia miejskiej szkoły gospo
d a rs tw a  domow ego i uchwalono w nirsek  ten  przed
łożyć R adz ie  m ias ta  do zatwierdzenia .

2 Towarzystwa właścicieli realności w Krs
kowie komunikują  nam : W  dniu 26  b. m. zebrał 
sie in corpore wydział T ow arzys tw a  właścicieli real
ności w  p rez y d iu m  miasta, aby przedłożyć szereg 
postulatów, obejmujących życzenia właścicieli re a l
ności. P rezes  d r  B o b ik u  icz podniósł cały szereg 
spraw, których uwzględnienia  ze s treny  prezydy mn 
m iasta  i m ag is t ra tu  p ragnie  o gól właścicieli re a l 
n o śc i ,—  oraz zapowiedział wniesienie w tych dniacn 
do prezydyum obszernego n a  piśmie materyału, w 
którym  w szystk ie  życzenia właścicieli realności bę
dą szczegółowo omówione i należycie^uzasadnione. 
W  odpow ie lz i  p rezyden t Leo uznał słuszność wielu 
żądań, zaznaczając, co do n ies tórych , że przepro
wadzenie ich jes t  jn ż  w toku. Zarazem oświadczył, 
że memoryał udzieli  poszczególnym urzędnikom m a
g is t ra tu  do zała tw ienia .

W yd z ia ł  odniósł wrażenie, że prezydyum miasta, 
jeżeli nie wszystkie, to znaczną część życzeń To- 
warz.y s twa właścicieli realności u w zgięani i  p rzy 
chylnie załatwi.

Klub pocztowy urządza  trady cy jny  obchód wie
czora „św. M ikoła ja” w sobotę 4  grudnia. N t  ob
chodzie tym  będzie p rzedstaw .ony  obrszek scenicz
ny w  3 odsłonach, układu  p. Sr. Gadomskiego: „w 
Kinbie pocztowym”, „Sen nocy le tn ie j” , „M arzen ia” 
p. t .  „św. Misołaj w K lubie  pocztowym” . Obrazek 
ten, obfity w efektu świetlne, z udziałem aniołków, 
żywych kwiatów, bocianów, rusa łek , żabek i gno
mów, k tóre  w  drogiej odsłonie odtańczą fa n ta s ty 
czny taniec nocy letniej,  s t r a w i  niezawodnie wiel
ką niespodziankę. Próbam i k ie ru ją  prezesowa Klubu 
p. Smoleńska oraz autor, co je s t  rękojmią, że ca
łość wypadn ę ku zupełnemu zadowoleniu widzów. 
Po trzeciej odsłonie, u ta r ty m  zwyczajem, św. Miko
łaj, otoczony gronem aniołków, rozda podarki dzie
ciom. Po p rzeds taw ien iu  nas tąp i  zabaw a dla dzieci 
przy dźwiękach m uzyki wojskowej 56 p. p. Liczne 
ag .o łzem a dzia tw y już  dziś zapow iaoają  „ełr.a no- i 
wodzenie tem u tradycy jnem u obchodowi. Zanmazo- j 
n a dl» nieczłonków K 'ubu  wydaje se k re ta ry a t  mię- > 
dzy S— 1 0  wieczorem, a l is ta  zgłoszeń dzieci z n a j
duje się u  kursora. Początek  punktualn ie  o 6 — 7 
wieczorem.

W czytelni d la  kobiet odbędzie się dziś jako 
w wigil .ę  iw. A ndrzeja zebranie  towarzyskie  o go
dzinie 7 wieczór. W stęp woJny óla członków ł  wpio- 
wadzonych gości.

Z 8 3 li odczytGWej. W  k ó ł k u  h i s t o r y k ó w  
U. U. J .  odbędzie się dziś o godz. 7 odczyt p. Lu
pa lińskiego n a  tem a t „R zu t  oka n a  przyczyny  i 
przebieg pow itania listopadowego” .

W  stowarzyszeniu  „ S p ó j n i a *  (Rynek 9) od
będzie się dzisiaj o godzinie 8 odczyt j>. Grzegorza 
Gla^sa p. t .  „ K ry ty k a"  jako trzec i z oyklu „Z a
dania  odbudowy docha we współczesnej Polsce*.

Z T o w a r z y s t w a  m u i y c z n e g a .  W  pią tek  d. 10 
grud n ia  odbędzie się trzec i  konce it  T ow arzy s tw a  
muzycznego pod a r tystycznym  kierunkiem  dyrek tora  
F e ' ik s a  Nowowiejskiego. P rogram  obejmuje symfo
nię IY, E-mol „R a j  utracony* (II. Część) Michała 
Zwierzyńskiego, oraz F i te lb e rga  „P ieśń  o sokole”, 
poemat symfoniczny, będąey n o w sśd ą  dla muzykal
nej publiczności Krakowa. M ozarta „K oncert  A-dur” 
oraz tłacha „C haeenns" wykona a to w an yszen iem  
orkiestry  p. E rn a  Sebclzow na (Y\ ęg ie r ta ) ,  była  u- 
ezenica Joachima, na jlepsza  skrzypaczka w Niem
czech, ciosząca się n iezwykłem powodzeniem w B e r
linie l Londynie. W ykonaw cą  W a g n e ra  „P ożegna
nie W o ta n a  z B runh ildą  i  czar ognia z W a lk i ry i” 
będzie p. S tefan  Romanowski (baryton).

Z teatru miejskiego. „Sędziowie" W ysp iańsk ie 
go oraz „P a n n a  m ęża tka” Korzeniowskiego dane 
będą we środę i w piątek. —  R “żyserya  rozpoczęła 
próby z dwóch komedyj \Vłodz:mierza Perzynsk iego: 
jednoaktówki „Sezon” i trzechakiow ego „Szczęścia 
Bran ia" .

T e a t r  ludowy. Dziś w rocznicę powstaoia  l i s to 
padowego, dano będzie „Z m ar tw y chw stan ie” Lo
renza  —  przy ję te  bardzo przychylnie  Urzez prasę 
i pnbl.czność.

Rozpoczęły się próby z „P o top u”, przeróbki z 
powieści Sienkiewicza.

P r z e d s t a w i e n i e  „W ieczoru  trzech króli"  30 
b. m. w tea t rze  miejskim (na gwiazdkę d la  dzieci 
niezamożnej służby kolejowej), rozpocznie się wy
jątkowo jnż o o godzinie 7 wieczór.

Z T o w .  l e k a r s k i e g o .  Posiedzenie odbędzie się 
we środę 1 g rudn ia  o godzinie 6  wieczorem Na 
porządku dziennym wykład prof. Browicza o , Etyo- 
logli ra k a " .

ś p r a w a  Borowskiej. Losowanie osobnej ław y 
przysięgłych di* sp ra .ry  J a n in y  Borowskiej, odbę
dzie się w  prezydysm  sądu k a r ie g *  *nia  1 0  gra- 
dnta b. r.

Sprawa Putyry. Do dyrekeyi polisy! W K u k o 
wie nadszedł wczoraj następujący l i s t :  „Szanowna 
Dyrekeyo! Zmuszona jestem wyznać, te  m a tk ą  uwię
zionego Ja n a  P n ty r y  jestem ja ,  h rao lna  W ąsow i- 
czowa. Syn  mój musiał aię nkrywaS pod p rz jb ra -  
nem nazwiskiem, z powodu okoliczności, k tóre  nie 
pozwalały na  w yjaw ien ie  właściwego nazwiska. —  
Z poważaniem hrab ina  Wąsowieżowa".

L is t  ten nosi datę 27 b. m. i ma lU m pillę  k r a 
kowską. N atu ra ln ie  a l t  o je s t  to pismo samego Pu
tyry, z czasu jego wolności po ucieczce, albo, co 
prawdopodobniejsze, j e s t  to ż a r t  jakiegoś anonimo
wego dowcipnisia.

Z kroniki wypadków. W czorajsza  niedziela ob
fi towała w  znaczną liczbę wypadków i bójek, z a 
trudnia jąc  żywo do późnej nocy pogotowie ratun- 
kowe. 1 tuk  o godz. 8  wieczór wezwano wczoraj 
pogotowie a a  wieś Z w ierz jn iec  pod kopiec Kościusz
ki. W  domu pod 1. 2 0 0  rozegrała  się tam k rw aw a  
bójka, między małżeństwem W ierc lkam l a Ich go
spodarzem Józefem Rutkowskim, k tóry  za  wesoło 
bawiących się lokatorów pobił motyką. R annych  
opatrzono na miejscu. W  godzinę później wezwano 
towarzystwo ratunkowe znowu za miasto n a  K ro 
wodrzę, gdzie pobito i poraniono dotkliwie w bójce 
Józefa  Salieiyńskiego, 35-letniego szewca. Mimo 
ciężkich ran ,  będąc p ijanym zerw ał opatrunek  i nie 
pozwolił się odnieść do szpitala. O godz, 12  w no
cy wezwano pogotowie n a  Dębnik*. T u ta j  opatrzo
no dotkliwie pobitą k ijami Marye Pi6czkówuę, 24- 
le tn ią  służącą, z  k tórą  w ten  sposób za ła tw ili  oso
biste porachunki rodzice je j  narzeczonego, niezado
woleni z  wyboru syna. O godz. wpół do drugiej w 
nocy w ezwał pogotowie ra tunkow e n a  uiicę Lubicz 
polieyant. Udzielono tu  pcmocy dorożkarzowi G a
ckowi, k tóry  upiwszy się spadł z kozła dorożki na 
ziemię obnosząc poważną ranę  na  głowie.

Obok tego interweniowało jeszcze pogotowie w 
szeregu mniejszych wypadków i bójek.

£  k r a j r a .

Poczta W Bochni. Z Bochni otrzymujemy liczne 
zażalenia na gmacn pocztowy, k tóry  nie odpowiada 
najskromniejszym naw et wymaganiom publiczności. 
J a k  to już „Nowa Rbforma" dw ukrotnie  podnosiła, 
toczą aię ciągłe - e r t rak tacy e  a rządem o budowę 
nowego gmacho, rząd  zaś zasypuje n»3 obiscuLks- 
mi, a  rzecz zw leka „nd caleudas g raecas '1. W  ubi
kac jach ,  w których dotąd personal pocztowy u rzę
dować j e s t  zmuszony, dłużej poczta pozostać nie 
może. B rak  zupełnie westybulu, rozkład domu je s t  
tak  chaotyczny, ża nada jący  przesyłkę pocztową, 
musi szukać b iu ra  pocztowego, czy telegraficznego, 
mównica telefoniczna umieszczona je s t  w  nerze, do 
b iu r  teiegraficzu.ych i  k an -e '& r/ j  naczelnika prowa
dzą ta k  ohydne i- strome schody, ża wstępnjąo na 
nie, ryzykuje  człowiek swoje zdrowe nogi. J e s t  to 
rzecz ubolewania godna, że skarg i publiczności, że 
gorliwe s ta ran ia  wpływowych ludzi nie odniosły do
tąd  żadnego skutku. —  Naczelnik tu te jsze j  poczty 
pod każdym względem idzie n a  yeką publiczności, 
w te j  sprawie j e s t  on zupełnie -jednak bezsilnym, 
a eDywatelstwo tutejsze, zmuszone do tego niedbal
stwem rządu, zam -3iza sprawę tę  wnieść przed fo
rum parlam entu .

Z Wojnicza piszą nam:
W  dn ia  2 4  b. w gminie Łoponiu zabawiali

się chłopi n a  wesela b&rdzo wesoło 1 zamaszyście,
przyczem przyszło do bojki, w  której dwaj narob-
czaki bracia, Opicłowle ta k  teoozęstowali kijami 
gospodarza  J a n a  K raw czuka, że  go n a  śmierć za 
bili.

J e s t  to już  d rug i  w niedługim czasie wypadek 
zabó js tw a  w te j  okolicy, albowiem przed mniej 
więcej miesiącem, w gminie Lętowice mieszkaniec 
te j gminy, nazw iskiem Pachowicz, zabił swego 
komnaniona Cown.

Chcąc wyczernać kronikę tych smutnych w ypad
ków w naszej okolicy, należy dodać, że  onegdaj 
w Wielkiej W s i  przebił żandarm  parobczaka Mcia- 
ła  za  to, że s taw ia ł mu cayuny opór podczas a re 
sztowania.

Zakopane, 28  listopada. (Zima. Ogród zimowy 
w lokalu. Spraw y gminne. Aresztowanie) Zima n 
nas w eaiej pełni. ^ J c a n a  gote t r. każdym nntem 
się wzmaga. Właściciel hotelu „Morskie Oko” p. 
D  ikiewicz zgotował gościom zakopańskim miłą, a 
nadzwyczaj p rak tyczną niespodziankę. Oto n a  swo
je j  werandzie  urządził rodzaj ogrodu zimowego. 
P rzy b ran a  je s t  ona kwiatami żyweml, konodrzewi- 
ną, smerekumi, palmami i różnego rodzaju kwie
ciem, K w a r te t  sprowadzony a Krakowa, god kiero
wnictwem artyslyczuem  p. Czyżowskiego g ry w a  na 
tej cen tra ln ie  ogrzanej werandzie.

W  pią tek  2 6  b. m. w yjechała  depntacya R ady 
gminnej do K rakowa i Lwowa, aby n  kumpatent- 
nych czynników p rzedb ttw lć  potrzeby kreow ania  
sądu, zaprowadzenia  elektryczności i  Innych inwe- 
stycyj,  t a k  niezbędnych dla Zakopanego. Spodziewać 
się należy, że zabiegi deputacyi uwieńczone zosta- 
n ą  pomyślnym skutkism.

D n ia  2 4  b. m. aresztow ano tu  niajakiugo W o j
ciecha Biziora, l a t  19, rodem z  Brandwioy, koło 
Tarnobrzega. B izior w zakładzie d r  Chramca skrad ł 
serdak  damski, sam zaś był u b rany  we fa tro  m ę
skie k tóre  j*szcze w ruka  1 9 0 7  skradł z mieszka
n ia  tu te jszemn obywatelowi p. Bogdańskiemu. „D zia
łalność" złodziejska B li lo ra  snśrodkowuje się w 
przedpokojach.

Zator, 2 8  listopada. W i e c z ó r  K o ś o l n » z -  
k  o w s k  1 odbędzie się w niedzielę 5 g rndn ia  w  sali 
posiedzeń R ady  miejskiej s ta re niem Sokoła P ro g ram : 
Słow o wstępne, chór męsk',  dek 'amacya, skrzypce z 
tow arzyszeniem  fortepianu, ehór, ćwiczenia g im na
styczne.

Jarosław, 27 listopada. tO szkołę przemysłową. 
Szkarla tyna .  Z „Sokoła*). W  sprawie kreow ania  
państwowej szkoły przemysłowej w Ja ros ław iu  ba
wili u  nas  2 4  d. m. członek W y dz ia łu  krajowego 
dr J a b l  i radca  m in is te rya lny  d r  R e le l ,  k tórzy 
mieli konferencyę z członkami m ag is tra tu .

Z  powoda silnej epidemii szkar la tyny  bawili n 
nas inspektorzy san ’fcarni dr Krzyżanowski i d r  Kohn.

Po  dmgiej bezczynności zabiera  się nasz „Sokół” 
znowu do pracy. Ezięk i prof, Kaz, Missonie odby- 
w» ą  gię każdego czw artsu  wieczory li terackie , zapo
czątkowane cyklem wykładów „O Jn l .  Słowackim". 

Prelekcye wędrowne z kinematografem.
Z P r z e m y ś l a  donoszą nam:
Inżyn ier  L ibańsk i wygłosił u  nas w s czw artek  

blisko dwugodzinny wy k ład  o ż e g l u d z e  n a 
p o w i e t r z n e j ,  w sposób popularny i n iezwykle 
in teresujący. W raz  z pięknem! oorazatui świetlnemi 
rzucone były nu ekrazle o b r a z y  ż y w e  l o t ó w ,  
użyczone przez „U r a n i ę *  lwowską za pomocą 
kinematografu, zastosowanego sp ec ja ln ie  do pre- 
l tkcy j wędrownych. K inem atograf tego rodzaju  wpro
w adza Inź. Libańuki pierwszy na p re lek c je  popu
larne  wedle własnego pomysłs.

P ie rw szy  debiut tego rodzaju  w P rzem yślu  udo
wodnił ni -zwykłą p rak tyezn oś i  d la  uprzystępnienia  
wywodów ł u trwalenia  tychże w umyśle słuchaczy, 
ja k  niemniej, iż inowaeya t a  edds  nadzw yczajne 
usługi sz- rzeuiu oświaty.

A u d j to r ju m  z rozmaitych sfer,  przyjęło wykład 
z nzranien* dla  p re legen ta  1 miejscowego oduzlała 
u n i w e r s y t e t u  I n d o w e g o ,  k tó ry  w yk ł ad ten 
urządził.

Z Przemyśla. P ro szą  nas o -twierdzenie, że 
„G azeta  p rzem yska" nie była i  nie je s t  organem 
p rzem jsk ie j  narodowej demokracji .

Budżet m. Stanisławowa, n a  rok  1 9 1 0  wynosi 
w dochoddcL 9 3 4 '4 06 ,  w  rozchodach 934 .667  ko
ron Jeżeli do tego dodane zostaną  dochooy fundu

szu diogowego w  kwocie 1 5 0 .0 0 0  koron i  także 
wydatki, budżet v . ,'niesie 1 ,0 8 4 .^0 6  k oron  W do
chodach i 1 ,08 4 .6 6 7  kor. w wydatkach.

„Gwiazdka" dla dzieci polskich kresach. Czy
telnia polska w M i c h a ł  k o  w i c a c h  na  Śląska 
austr ,  rozes łała  odezwę do rodaków w Galicy! * 
prośoą o nadsy łan ie  datków na  „gwiazdkę* św ią
teczną dla dzieci poiskiuu. Z uwagi, że zarówno 
Niemcy ja k  i Czesi troskliwie p am ię ta ją  o dzie
ciach w czasie świątecznym i tą  drogą zag a rn ia ją  
do swych szkół takżo polskie dzieci, odezwa Czy
te ln i  w Michałkowlcach powin la  wywoiać żywe 
echo w k ra ju  1 szczodrą ofiarność na  tak  sym pa
tyczny cel D atk i n a  cel powyższy nadsyłać należy 
pod adresem Czytelni polskiej w Michełkowieach 
(SIąi anstr .)  Prezesom Czytelni je s t  p. Józef K u- 
p i e c ,  kierownikiem szkoły polskiej p. J e rzy  Ka- 
szper. Obaj podpisali odezwę.
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Obchody ku  c t c I  Słowackiego, z  L u b l i n a  
donoszą: Ku czci Ju l iu sza  Słowackiego urządzono 
dnia  23  b. m w tea t rue  lubelskim przedstawienie 
uroczyste pou nazw ą „W ieczór Słowackiego". Sala 
te a t ra ln a  wypełniona byia po brzegi. P rzeds taw ie
nie roznoczęto słowem wstępnem o twórczości mi
strza, yyypowledzfanem przez p. D anie la  Śliwickle- 
go, redak tora  „Ziemi lubelskiej". A rtyśc i tea tru , pod 
d y re k c ją  p. J u l ia n a  Myszkowskiego odegrali „ B a l  
ladynę" ,  z  wielką starannością . W ieczór zakończyła  
wspaniała  apoteoza uk ładu  artysty- malarza K on 
stantego Raysk-ego.

Z D orpatu  donosi „K u ry e r  w arszaw ski '  : Korpo
r a c j a  „Polonie" w  Dorpacie u rządzi ła  obchód Sło
wackiego. W  uroczystości brało udział wielu człon
ków stowarzyszenia , delegaci rysk ie j  korporacyi 
„A rkon ia" ,  dnżo było prócz tego zaproszonych go
ści z  pośród miejscowej kolonii poiskiej. Program 
obchodu w ypełn iły :  odczyt o AukHIim, deklamacya, 
śpiewy solowe l dział mnzycztty. Obchód w yw arł 
bardzo miłe wrażenia, jako  świadectwo, że młodziez 
polska n a  obczyźnie n ie  t rac i  łączności duchowej 
z  krajem.

Usuwpnle Polaków. W  sprawie  zamierzonego 
n a  w i e l k ą  s k a l ę  u s u w a n i a  u r z ę d n i k ó w  
Polaków z kolei Północno-Zachodnich, donosi „Kur. 
L i tew sk i" ,  że minis teryura wydało już  odnośny 
okólnik, k tó ry  niebawem będzie zastosowany z całą 
gorliwością przez Zarząd kolei. C harak te rystyeznem  
jest,  że w tych  w arunkach  ośmlola się „Wil. 
W ie8 tn ik “ ubolewać nad  niechęcią Polaków dc 
akcyl wzajemności słowiańskiej. T rndno  w lsiocie
0 w iększe  na ig raw an ie  się.

Fałszerstwo czeków bankowych. P ism a w a r 
szawskie donoszą: Wobec fak tu  podniesienia za 
sfałszowanymi czekami z  B anku  handlowego 7 9 5 0  
rb. z  funduszu Tow. opieki n ad  nerwowo f umy
słowo chorymi, z rrząd  Tow. ogłasza, że oba pod
pisy: wiceprezesa i sek re ta rza  n a  czekach były 
sfałszowane 1 że ksfążaczka czekowa znajdowała 
się n skarbn ika  pod zamknięciem należy tem , w jak i 
sposób blankie ty  w raz z g izb ie tam i zakwestyono- 
wanych czeków skradziono, wykaże śieaztwo są 
dów e

Spadek 3Q-fnilionowy. P lam a w arszaw skie  do
noszą: Zmarły  niedawno vr Ameryce jeden z milio
nerów, bezdzietny Izaak Glincenstein, zapisał cały 
swój majątek , wynoszący około 3 0  milionów dola
rów, k rew nym  swoim^ zamieszkałym w Znunsttlej 
Woli. W  tych dniach krew ni o trzym ali od rządu 
amerykańskiego oficjalne wezwanie  przyjazdu do 
Ameryki (Ttz.as) z dowodami, zaśwladczonemi przez 
guberna to ra  kaliskiego i sonsuia  amer.-kańskiego, 
dla odebrania  spadku. Zapisodawca Izaak  Glincen
s te in  był t. zw. kantonisuą t. j. dzieckiem zydow- 
skiem za ranem  w  pierwszej młodości do wojska 
rosyjskiego za  czasów Mikołaja I.  Po wyjściu  z 

j wojska w yem igiował do A m eryki i tam  dorobił się 
; milionów.

W  tych dniach wyjeżdża do Teksas  czterech 
członków rodziny G licensleina w  celu odebrania 
spadka, w noszącego około 3 0  milionów dolarów.

Z L jd / . i .  (Bł. p. Leon R appaport.  —  W ys taw a  
antialkoholiczna).

—  W  pią tek  zm arł  tu  nag le  Leon R a p p a 
port, właściciel b in ra  soedycyjnego, jeden z bardzo 
zaalużonych żydów łódzkich, gorący p a tryo ta  polski
1 donry obywatel, k tó ry  się żywo opiekował in s ty 
tu c ja m i  oświatoweml i dobroczynnem.

—  T erm in  o tw arcia  w ystaw y  antialkoholicznej 
w Łodzi,  wyznaczono n a  dzień 4  grudnia

Spadek pu k s .  Bogdanie Ogińskim, „Goniec
W ileńsk i"  donosi, że w ielka spuścizna po książę
tach  Ogińskich na  Żmudzi, s tanowiąca około 4 0 .0 0 0  
dziee. ziemi, a  w tem 2 5 .0 0 0  dz. wspaniałych l a 
sów, m ają  przejść  w ręce B anku  włośc,ańskiego. 
Toczą się już  podobno układy z kapitanem  W on- 
U rla rsk im  i m ają  być ukończone zaraz  po osta- 
teczuem zatw ierdzeniu  tes tam en tu  księcia Bohdana. 
Poniew aż B a n k  włościański prowadzi ne. Żmudzi 
system atyczną działalność rnsyfikatorsko-koloiiiza- 
cyjną, przeto p r z e j ś c i e  w r ę c e  t e j  i n s t y -  
t u c y i  o b s z a r u  8 0  t y s i ę c y  m o r g ó w  byłoby 
niemnlejszą k l ę s k ą ,  n i ż  s p r a w a  o r d y n a c j i  
R y d z y ń s k i s j .

Wieczór Mickiewiczowski w Wiedniu. Dnia 7
grndnia  odbędzie si« w \N iedniu s taran iem  polskie
go akademickiego stowarzyszeniu „Ognisko", uro
czysty wieczór kn czci Adama Mickiewicza w sali 
G everbevere 'nu  przy ulicy Escheubuchgt.sse i. 11.

Sillierć T a u tS i g a .  j a k  to jnż  doniosły te leg ra 
my, p rokura to rya  pańs tw a  zarządzi ła  obdukcję  
zwłok Taussiga , zmarłego g uberna to ra  w iedeńskie
go Zakładu kredytowego ziemskiego. —  O bdukcja  
trw a ła  trzy  godziny, m iała  cechę wyłącznie an a to 
miczną i oczywiście nie da ła  stanowczych wyników, 
gdyż musi być uzupełniona badaniami mikruskopo- 
weml i chemicznemu Chemiczne badania  zajm ą co- 
najm uiej 1 4  dni czasn, gdyż wydzielenie trucizny  
z organizmu t rw a  bardzo długo.

Co do obdukcyi anatomicznej, tn stw ierdziła  ona, 
żo bezpośrednim powodem śmierci, była wybitna 
wada serca.

P r ó b n e  loty austryackiego balonu, zbudowa
nego wedle systemu Parsevala, odbyły się wczoraj 
w F ischamend pod Wiedniem. Dwie próby wypadły 
bardzo pomyślnie, poczem balon, wiozący 6 aero- 
nau tów  p id  rodzą k ap itana  Hinterstoiasera ,  popły
nął pona 1 W iedniem Jo Sohbnbrunu, gdzie mane
wrował koło zamku cesarskiego, pochylając dziób 
na znak hołdu dla cesarza. P rz ez  dłuższy ezas 
cesarz p rzypa tryw ał się manewrom balonu i witał 
salutowaniem jego załogę. Balon po tych ewola- 
cyacb p o w ió d ł  ponad W iedniem do Fiscnararnd, 
przyjmowany przez Wiedeńczyków owacyjnie.

U ła s k a w ie n ie .  Zasądzony w lipcu przez sąd w 
W ied n ia  n a  k a rę  śmierci robotnik W acław  B .nescn 
został przez cesarza  ułaskawiony. Beneschowi, któ 
ry  zamordował 6-Ietnią dziewczynkę, zamieniono 
karę  śmierci na  2 0  la t  więzienia.

Siadem kapitana z Kopenlcku. W  pewnym

pierwszorzędnym hotelu wiedeńskim —  ja k  donosi 
„Morawska Orlice" —  w ynają ł  pomieszkanie gość, 
noszący m undur austryackiego genera ł -m ajjr» .  —  
W  tow arzystw ie jego znajdow ała  się kobieta, za- 
pisana w księdze meldunkowej jako żona generała .  
Ów genera ł  odwiedzał licznych dygnitarzy  i wybi
tne osobistości, żona zaś jegu ezyniła zakupy w ma
gazynach i sklepach. T o w a ry  z rachunkam i k ą sa ła  
wysyłać do hotelu, oświadczając, że mąż je j  za* 
płaci za  nie. Kupcy stosowali się do tych poleceń 
i pomieszkanie owej pary  było wkrótee przepełnio
ne s tro jam i damskiemi, bieTzną i t. d. Oboje u tzę- 
szozali do toa trów  i miejsc rozrywkowych, w raca- 
jąo późno do hotelu. P rzed  kilku d n i a u i  ogodna 
p a ra  posprzeczała się, .kotkiem czego o i a  w yje
chała  nagle, zaoraw szy  k ufry  z rzeczami. Raekemy 
genera ł  dowiedział się o tym wyjeździe, a  właśct* 
wie ucieczce dopiero gdy powrócił a klnba. N atych
m i a s t  udał się n a  polic ję  I prosił  tę  w ład*^  aaeoy 
ż unie, k tóra  wedle oświadczenia  persona lu  hotele- 
wego wyjechała do Beiiia ,  odebrano t rzy  k a f r r ,  ale 
z resz tą  nie pTzeszk&azano je j w daiize j  pedroży. 
Telegram  tej treści z rysopisem „genera łowej*  wy
słał pozoBt&ły mąż do dyrekeyi p o l ic j i  w B e rn ie ,  
k tó r a  n a  dworzec w ysła ła  agenta ,  celem d o k a u tn ia  
ow ej czynności. Gd „genera łow a" z jaw iła  się na  
d w o r iu  i dowiedziała się o te legiaf ieznem  polece
n iu  odebrania jej kufrów, zcanała  z geiew u, że 
j e s t  ty lko kochan ką  rzekomego g enera łs ,  k tóry  je s t  
w łaśc iw ie  agentem handlowym i nazyw a  się P r s e k .  
J a k o  genera ł  wyłudził P a se k  od wielu osób znacz
n ie j sze  kw oty  pieniężno, a  w  handlach  mnóstwo 
to w aró w . P olicya  w B e rn ie  uw ięziła  ową kobietę, 
a do „genera ła"  zate legrafow ała , ażeby p rzy jecha ł 
i zab ra ł  kufry. Rzeczywiście „ g e nera ł"  p rzy jecha ł  
do Berna, gdzie za raz  n a  dworcu uw ięziła  go po” 
lieya.

Pierwsza tłómaczka sądowa, Sąd k ra jo w y  w
Insbruku  zamianował p ierw szą  kobiecę w A aetry i  
tłómaczką sądową. J e s t  nią  pan i H e n n i t a  Vogl, 
nauczycielka języków.

Śmierć biskupa, z  L itomicraye donoszą: Biskup 
S c h 8 b e 1 wczoraj wieczór zmarł.

„Q uo  vadl8“ na scenie D » ia  2 5  b. m. odsyła  
się w P a ry ż a  na  scenie tam te jsze j  opery, la k  zw a
n a  próba g en e ra ln a  opery „Qao v a d is“, osnutej ca. 
t le  powieści S ienkiewicza. P róoa  w ypad ła  barazc  
dobrze, podobał się zwłaszcza a k t  trzeci,  tn d z ie i  
epizod w cyrku  z  ak tu  czwartego. T a  prem ier* u 
ty le  n ie  je s t  nowością, że opera „Quo va«li»“ , by
ła  g ran a  w UDiegłym sezonie operowym w Moate 
Carlo. "

Przyszłe plany pani Staliiheil. W b rew  demie*
sieniom, jakoby p. S teinheil m iała  w j jee h a ć  do Al
gierii, pojawiły się doniesienia, że z powoda n ie
pomyślnego s tan u  swoich f inansów zam ierza  w ystę 
pować ja so  śpiewaczka w te a t rach  ro issaiieśei .  
P ragn ie  w  teu  sposób zarab iać  na  życie, a  t&kżo 
zdobyć fundusze n a  w ytropienie  sprawców zbrodni 
w wfUl przy  ulicy Eonsin . P rzedw czora j  w yjechaia  
pani Steinheił z P a ry ż a  podobno do L o n d y n  w to 
warzystwie pewnej pani l dwóch panów.

Rozstrzygnięcie konkursu. Z Moskwy te leg ra 
fują nam: Rozstrzygnięto tu  ogłoszona prz*w mo
skiewskie Tow. architektów, konkurs a a  spiTaąda*. 
nie  planów Ins ty tu tu  bakteryologicznego przy un i
wersytecie w Moskwie. K oszta  budowy o b l ie e o i ł  
r a  5 0 0  0 0 0  rubli. Nagrodę o trzymali P o lacy :  pref. 
Józef  Pa.llewski z P e te rsbu rga  oraz in iyn te r-nade-  
wniczy A aolt Zeligson z Łodzi.

Zatonięcie okręiu. A m erykańsk i parowie* „A»- 
ge" , za toną ł w zatoce Talmanook. Cała  zalega, 

złozona z 14  ludzi, utoncła.
Katastrofa b u o o wlana. W  sobotę ru n ę ły  mnry 

nowej czteropiętrowej budowli w M annheim.e. Zgi
nęło 6 robotników, a 6 odAouło ciężkie rany.

PudrÓŻ Czy ucieczka? J a k  donoszą z N ona*#  
Jorku , u d a ł . s i ę  dr Gook ta jem nie  w podróż dn 
Włocb. Podróż t a  je s t  uw ażana  za ucieczkę.

Siub. W  W arszaw ie  odbył się w dniu 27  b. m. 
ślub p. Natalii S iennickiej b. a r tys tk i  tea t rów  w ar- 
szaw.;kich z p. Alfredom L ipczyńskim b. a rt ,s tą  

t e a t ru  Małego.

Zmarli.
P au lina  z Gąsiorowskich F e l d m a n e w a ,  i e n a  

znekomitego a r ty s ty  t e a t ru  lwowskiego Fordy a and a 

Feldm ana, um arła  we Lwowie.

Biuro krakowskiej kongregacyl kupieckiej i istniejące
przy tejże biuro pośrednictwa pracy w zrwodtlo handle- 
w m, będą pomieŁiczt no od 1 gtudnia b. r. w do ma 
przy nlicy Sławkowskiej J. 9 (ubok Grandhotelu). Sekrt- 
taryat kongregacji urzędować będzie w godzinach le- 
tychczasowych ad 3 do 6 po po,adnin z wyjątkiem nie
dziel i świąt.

Konkurs. Rada szkolna krajowa egłitza  keakurs w . sin 
n a d a n i a  p o s o d y  n a n c s y e i e i a  r y s n n k n  dekera-
tywnego i zawodowegj w IX klasie raagl w sszele aa* 
wodowej przemysłu drzewnego w Kola my i. Podania, aa 
opatrzone w potrzebne dokumenty, należy wao*ió na rę« 
co dyrekeyi szkoły najpóźniej do 16 grudnia b. r.

7  kalendarzu. W poniedaiałek 39 u btopaJa Srteininn  
i Illuminaty; we wtorek 30 i strnada: Andrseja ap. 1 
Jnstjuy p.; we środę 1 grudnia: 1  Liginsaa i Natalii.

W sciiód oto. ca 80 listopada o go l* 7 nim. 17 suahbi
0 godz. 3 m. 43; cuugosć unu. 8 godzin 24 min.

I KraKowsklego ooserwaioryum, Ihń* 28 listjpa da 
termometr doszedł oa — 8 0 do — 4‘6 U.; — arameta 
opadał.

imia 29 listopada _ godz.  ̂ rano atan i-.-ronietra 
mm,, termometru 2’8 C.; wiatr polndniowo-aauiia-t 
dni

Renertuar Teatru mieiskiuno w Krakowie.
W poniedziałek: „Noc listopadowa".
W t wtorea: „Wieczór trzech króli".
We śrooę: „Sędziowie” i „Panna mężatka*.
We c-wartea: „Groińiwoja-*.
W piątek: „Sędziowie" i „Panna mężatka"
W sobotę: „Szczęście F.anus.a". Komedy i* w 3 aktasik

1 „Sezon", kom. w 1 airoie Wi, .'er/.yńsitiego,
W niedzielę po południu „Kopciuszek"; — wieozłr-. 

„Szczęścio Prania" i „Sezon",
W poniedziałek: „Król". .
Repertuar teatru iudowsco.
W poniedziałek, w rocznicę listopadową: „Zmartwych

wstanie".
We wtorek. „Czarodziej z nad Kili*.
We środę: .Z aiaity  antomobilista-.
We czwartek: „Kontrolor wagonów ypialnyoh".
V. piatoic: „Koi trolor wagonów »ypi»?ny<h".
W sobotę: „Potop*.
Uniwersytet ludewy im. AJaua  Mickiewicza 

w Krakowie.
Poiiedzltłek: P. Tadeusz Rojek: Pewitaaie listopado

we w iitłraturze poiokiej (1 wjUad.)
We wtorek- P. k iehał doLolaieki: „V?isk i f I I T“ (cykl 

historyczny, obejmnjąej dzieje powszechne i polnie, 11- 
te.atnrę, filozofią i eztnkę 1 VII' stnłaeia; wstęp de re
wolucji francuskiej).

Pewsżechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie

w auli I szkoły realnej przy ni. Studenekiej. e g. 6.)
Poniedziałek: Prof. Karol Kramarczyk: Słowacki W 

Egipoi" i Ziemi św. (z obrazami świetlnemu.
V\ torek: Prof. uniw. dr Tadeasz Grabowski: Ostatni* 

lata twórczości Słowackiego.

Kraków, F loryaóska 33.

poleca po zniżonych cenach:

Mydła i kosmetyki, Perfumy krajowe I zagi anlcme. Nowość! 
Perfumy bez alkoholu. Farby do włosów. Szczotki do zębów, Q
rąk I ubrań. Grzebienie. Pilniki do paznogoi. Opaski do wą- 
sów. Pędzle do golenia. Gąbki I rękawiczki do nacierania L j
ciała. Iryg-tory. p

Znakomita i bardzo tania Woda kolońska, własnego wyrobu. 
Pasty, wody i proszki do zębów. Wody do włosów. Wodkl 
francuskie. Sok malinowy. Tran rybi. Środki odżywcze. Mą
czka owsiana Nestlego i t. d. —  Wysyłki na prowincyę 
odwrotnie n'e licząc opakowania.
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K r o s r i k a  l w o w s k a . Hofrichte*1 wszedł do powozu, koło niego u- 
siedli oficerowie, w tyra samym porządku, ja k  
w wagonie.

Hofrichter w więzieniu,

Hofnchtera umieszczono w osoDDej celi, prze
znaczonej wyłącznie dla oficerów. Ze względu 
na obawę zamacha samobójczego ze strony Hof- 
ricbtera straża koło jego celi z n a c z n i e  z w i ę 
k s z o n o .  Hofrichter wszedłszy wczoraj rano 
do przeznaczonej celi, wygodnie umeblowanej, 
rzuci! się odraza na łóżko, jednak me mógł 
spać, wstał więc i przez cały dzień ehodził po 
pokoju.

O godz. 11 przed południem prosił o czarną 
kawę i papierosy, co mu też dano, odm iwiono 
mu jednak atramentu i papieru. W południe 
przyniesiono mu obiad z pobliskiej restauiacyi. 
Wszystkie potrawy, jakie przynoszą dia Hof- 
'icht ;ra, podlegają przedtem ścisłemu badaniu. 

Hofrichter jada jedimk bardzo mało. Wczoraj 
po południu siał się posępnym i zachmurzonym, 
stracił pewność siebie i spokój.

W ręce sąd.i wójskewego.

Z dniem wczorajszym eddały władze cywilne 
dalsze śledztwo w r ę c e  w ł a d z  w o j s k o 
w y c h .  Wobec tego do wiadomości publicznej 
dostanie się teraz bardzo mało szczegółów z prze 
biegu śledztwa. Przez oddanio śledztwa wła
dzom wojskowym, dozna ono z n a c z n e j  z wł o 
k i  z powodu przestarzał., ch przepisów, obowią- 
zu ących sąd wojskowy.

Według tych przepisów, ma się odbyć naj
pierw ogólne przesłuchanie, potem dopiero prze
słuchanie szczegółowo z ^w ezw aniem  wszyst
kich świadków. Z tego powodu śledztwo może 
być ukończone d o p i e r o  w l u t y m .

Władze zamierzają także zbadać stan umy
słowy porucznika Hofrichtera.

Dziś w nocy, jak donoszą z więzienia, Hof 
richter spał bardzo mało. Po śniadaniu zbadał 
go lekarz.

O godzinie 9 rano z a w e z w a n o  H o f r i c h  
t e r a  n a  p r z e s ł u c h a n i e ,  które d o t ą d  
j e s z c z e  t r w a

Nowe poszlaki.

W  poneyi zgłosił się wczoraj p e w i e n  k u 
p i e c ,  który zeznał, że Hofrichter kupił u nie
go p a p i e r  h e k t o g r a . i c z n y  tego samego 
rozmiaru, jaki miały prospekty reklamowe, do
łączone do pigułek. Papieru tego w mieszkania 
Hofrichtera nie znaleziono; Hofrichter twierdzi, 
że go spalił, nie wiedząc, co ma z nim robić.

Pogłoski i zaprzeczenie.

Wczoraj przez cały dzień obiegały po mie
ście pogłoski o samobójstwie Hofrichtera. Po
głoski te jednak nie sprawdziły się. Rodzina 
Hofnchtera czyni usilne starania, aby go unie
winnić. Twierdzą także, łże Hofrichter nie czy
nił żadnej tajemnicy ze swego urlopu i podróży 
do Wiednia.

Z a p r z e c z a j ą  także, jakoby w m ieszkaniu  
Hofrichtera znaleziono aparat iiektograficzny lup 
cyankali. Co się zaś tyczy  znalezionych pudelek, 
to Hofrichter tw ierdzi, że pudełka te z r o b i ł  
s a m  na życzenie żony, która go o to prosiła, 
chcąc w nich chować ig ły  i szpilki.

W i e d e ń ,  29 listopada.
Biuro koresp. donosi:,

I Porucznik Hofrichter '^a jduje c;ę cd wczo 
raj w areszcie g a r n i z o n o w y m .  Śledztwo 
wykazało, że z początkiem listopada Hofrichter 
zakupił maszynę szapirografową, tego samego 
formatu, jaki miał prospekt dołączony do pigu
łek. .T ej maszyny jednakże nie znaleziono w 
pomieszkaniu Hofrichtera, a ou twierdzi, że 
spalił ,ą, p o n ie w a ż  m e  mógł jej zużytkować.

Cyankali.
Jak  się okazuje, wiadomość > znalezieniu 

szapirografu w mieszkaniu Hofrichtera, nie p o- 
t w i e i d z a s i ę .  N i e  z n a l e z i o n o  t e ż  s i n -  
k u  p o t a s u  (cyankali).

Towarzystwo fotografów - amatorów ogłasza 
w dziennikach, ze  n i e p r a w d ą  j e s t ,  jakoby 
fotogratowie p osłu g iw ali  się pizy swoich pra
cach sinkiem potasu, lub wogóle jakąś substan- 
cyą, zawierzającą truciznę,

Stan umysłowy więźnia.

Władze wojskowe »amierzaj«, zwrócić się Jo 
medycznego fakultetu wiedeńskiego, o wydanie 
orzeczenia co do stanu umysłowego Hofrichte- 
ra. Gdyby fakultet orzekł, że Hofrichter, w 
chwili popełnienia zbrodni, b y ł  n i e p o c z y 
t a l n y m ,  nie będzie ou postawiony przed sąd 
wojenny, lecz oddany będzię do szpitala obłą
kanych. ___________

sw  .. .... in iwm im u- u, a r*

Skład sędziów stanowią uproszeni przez redakcy , 
„Tygodnika i lustrowanego" pp.: Ignacy  Balińbki 
WładyBław Bukowińsai, Ignacy Chrzanowski, Zdzi
sław Dębicki, A leksander Głowacki (Bolesław Prus),  
Czesław Jankowski,  Józef Kotarbiński, J a n  Loren- 
towicz 1 W łady staw Rabski,  oraz re d a k c ja  „T y
godnika ilustrowanego" w osobach: Józefa Wolffa, 
A r tu ra  Oppmana (Ot-Ot*) 1 H enryka  Gallego.

Term in  ostateczny nadsyłania  ręuopisów, 1 lu 
tego 1910  r. pod adresem „Tygodnika  i lustrowa 
nego" w W arszaw ie  lub k s ięgam i G ebethnera  i Ski 
w Krakowie.

Nazwisko au to ra  winno być umieszczone w za- 
pieezętowaeej kopercie, opatrzonej godłem 1 pseudo
nimem, które powinny być powtórzono na  ręko
pisie.

—  Kazimierz Krófinskf „K rzyżacy", opowiada
nie młodzieży, Stanisławów 1909 . Skromna t a  k s ią 
żeczka je s t  bardzo n a  czasie wooec zbliżającej się 
wielkiej rocznicy grunwaldzkiej I zasługuje na  sze
rokie rozpowszechnienie między Indem.

powieszeni o p rzez  warszawski sąd wojenno-okręgo- 
wy 1 zniegłego przed wyKonaniem wyroan. —  kia- 
Ciszewski oskarżony był o zabójstwo s t rażn ik a  K ró 
laka  i kozaka Salikowa na  W oli w  ioku 1906 ,  o 
zama-h n a  żandarm a w urzędzie gminy Pruszków  
na  początku roku bieżącego i o dokonanie całego 
ozerego napadów w charak te rze  przywódcy bandy, 
stóra operowała w c iągu  dwóch la t  pod W arszaw ą, 
t naczelnika bojówki polskiej p arty i  socj&listyesnej. 
Maci .zewski w os ta tn ich  czasach po ucieczce przed 
wyrokiem śmic-rcl uk ryw ał się we wsi Salince, w 
gminie F .uszków, gdzie go wyśledzono. W  obawis 
aresztow ania uciekł do wsi Koło, tu  jed n ak  pościg 
go dosięgną!. Aresztowanego pod konwojem prze
wieziono do więzienia śledczego.

Zderzenie pociągów. Z A r a d u  te l sg ra fu js .  U-
biegłej nocy zdarzył się koło s tac j i  N a g y  L a p o s  
pociąg ciężarowy zdążający z A rada do Bndaper »ta, 
ze stojącym na  torze pociągiem ciężarowym, P r z y  
zderzeniu u l e g ł o  r o z b i c i u  d w a n a ś c i e  w a 
g o n ó w  pociąga ciężarowego, stojącego na stacji ,  
w k tórych znajdował się t r a n s p o r t  b y d ł a  
Zginął poganiacz bydła a  siedm osób odwoslo cię
żkie zranienia .  Szkoda w materyale  jes t  zntczua. 
Wdrożone surowe śledztwo.

Lwćw, 29 listopada.
Fomniic Smolki- W  sobotę Wieczór w sali r a 

tuszowej odbyło się zgromadzenie obywatelskie w 
sp r iw ło  buaowy pomnika Franc iszka  Smolki. Prze 
w odniozjł  prezydent C i u c t c i ń s k i .  Dr  S c h a f f  
w  imienin izraelieklej gminy wyznaniowej oświad
czył, że prztlożeństw o te j  gminy przyjmuje z szcze- 
rem  zadowoleniem do wiadomości mysi postawienia 
pomnika wielkiemu patr /ocie ,  ze swej strony przy 
czyni się odpowiednim datkiem do budowy pomnika 
oraz  wezwie wszystkie gminy izraeiickie w G alic j i
0 nadesłan ie  oJpowlednich datków.

N astępnie  w d ysk u s j i  podniesiono propozycje  co 
do wyboru miejsca pod pomnik: n a  kopcu, n a  placu 
Smolki,  w ogrodzie Jezuickim. W  kobcu oświad
czono się za  odroczeniem wyboru miejsca i w y
brano k e m i te t  ściślejszy, który ma sprawę pomnika 
ustalić. Do komitetu zostali w ybrani: d r  Adam, 
Biechońskl, Epler, Horowitz, dr Jah l ,  dr  Kleeberg, 
Brochowie.k i,  dr Edw. Lilien, Riedl, Rolle, d r  Ru- 
tawski, R awski,  Sklepiński, d r  Schaff, Wasilewski, 
dr Y/ereszczyński, Józef Zgórski Przewodniczącym 
komitetu je s t  prezyd. Ciuchcióski.

W sprawie reorganizacji bodownictwa miej
skiego we Lwowie wyszły z druku dwa projekty: 
1) wiceprezydenta  miasta d r  Rotowskiego; 2) wice- 
p rezydeta  m iasta  Eplera. Oba projekty zgadzają 
się w tern, że zmieniają  nrząd budowniczy 
b urzędu pomocniczego m ag is t ra tu  w samodzielny 
depaitam ent ,  dalej, że dążą do w ewnętrznej decen
tra l i z a c j i  jego i pomnożenia jego sił technicznych. 
Różnica pomiędzy cbn projektami polega przede- 
wozystLiem na  tern, że projekt dr Iintowskiego za- 
ehortujs naczelne kierownictwo w ręku  dyrektora, 
natom ias t  pro jek t p. E p le ra  przypuszcza tylko mo
żliwość takiego kierownictwa, w rzeczywistości zaś 
dzieli dotychczasowy urząd budowniczy, a przyszły 
nowy dej a rtam ent m agistra tn ,  na trzy  zupołnie od
dzielne urzędy, których kierownicy w gremium m a
g is tra tu  posiadaliby głos stanowczy w sprawach, 
należących do sw6go zakresu. Dalej projekt p. E p le ra  
przewiduje trzy oddziały urzędu: budynkowy (z pod
działami na  architekturę ,  po lic ji  budowlanej), in- 
żym ery i (kanałowej, drogowej, czyszczenia miasta)
1 pomocniczy. P ro je k t  dr Rntowskiego, prócz na
czelnego kierownictwa, czyli dy rekc j i  przewiduje 
pięć oJrębnych oddziałów 1 trzy zakłady, a miano
wicie: 1) oddział regnlacyi I rozszerzueia miasta 
w raz  i urzędem pomiarowym zostający pod kiero
wnictwem samego dyrek tora ;  2) oddział a rchitekuiy  
1 budownictwa miejskiego, dzielący się na poddzia}y 
arch i tek tu ry  i  budownictwa; 3) oddział kanałowy; 
4 )  oddział drogowy; 6) jo l icya  budowlana —  a 
nadto wspomniane 3 zakłady: 1) zakład  czyszcze
n ia  miasta: 2  p la n tac je  1 ogrody; 3) dworzec bu
dowlany.

Zjazd kandydatów adwokatury okręgu w y ż
szego sądu krajowego we Lwowie odbędzie się dnia 
5 g rudnia  we Lwowie odbędzie się dnia 5 giu- 
dnia we Lwowie w sali ratuszowej z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Zagajenie  i  wy bor pre- 
Bydyum zjazdn. 2. R e fa ra t  dr Emila Tanbesa: „Sta- 
Bowisso koncypientów adwukacklch wobec projektn 
Dowej ordynacyi adwokackiej". 3. Dyaka&ja. 
4 Wnioski i in terpo lac je .

Repertuar teatru lwowskiego.
We wtorek. „Pajace" i „Verbum nobile".
We środę: ,,Najlepsza z kobiet".
We czwartek: ^Nietoperz".

Wyniki dotychczasowego śledztwa podaliśmy 
poprzednio aż do ostatniej chwili, a rzucają one 
barazo wprawdzie silne i ugruntowano niektó- 
remi poszlakami podejrzenie na porucznika Hof- 
lichtera, nie są jednakże dosyć przekonujące, 
zwłaszcza, iż Hofrichter stanowczo p r z e c z y ,  
jakoby był winny Osobą jego, zajmuje sie obe- 
cr e żywo opinia publiczna. Porucznik Adolf 
H o f r i c h t e r ,  urodzony w r. 1880 w Reictfe- 
nau pod Gabionz (Jablonec) jest synem ekspor
tera szklą i ucząszczal do szkoły realnej w Pn- 
źnie, następnie do szkoły kadeckiej w Pradze. 
Egzamin przeawstepoy do szkoły wojennej zło 
żył dobize, egzamiu wstępny bardzo dobrze i 
otizymał wysoki numer porządkowy. Po uko- 
czeniu szkoły wojennej otrzymał „bardzo do 
bry“ postąp z uwagą, że ma „bardzo dobre 
warunki do sztami generalnego". M i m o  t o  
z o s t a ł  w b i e ż ą c y m  r o k u  ze  s z t a b u  g e 
n e r a ł  n e g o  o d e s ł a n y  n a  p o w r ó t  do p u ł
ku. Czy miał nadzieję powrócenia do sztabu, 
nie można osądzić, gdyż k lasyfikacja szkoły 
wojennej jest tajemnicą.

lnformacye o jego zdolnościach^ charakterze 
są sprzeczne. I tak „Neue Freie Presse“ poda
je wiadomość, że Hofrichter należał równie w 
szkoła kadeckiej, jak poprzednio w szkole real
nej w Pilśnie, do najzdolniejszych uczniów. Na
tomiast jeden z kolegów Hofrichtera ze szkoły 
wojennej oświadczył, że miał on zwyczajne, 
przeciętne zdolności i że piął się w górę tylko 
żelazną energią i pilnością. Był naówczas mało 
towarzyskim i dlatego może nazywano go ka- 
ryerowiczem. Później, jako porucznik w Mosta- 
rze, był przez kolegów i wogóle przez tam tej
sze towarzystwo łubiany dla swoich zalet to
warzyskich. W późniejszym czasie miał być 
simie zdenerwowany, prawdopodobnie skutaiem 
zawiedzionych nadziei w karyerze wojskowej. 
Wobec szeregowców był ostry. W śledztwie 
czynił z początku przynajmniej wrażenie jak 
najlepsze.

W dotychczasowych doniesieniach o śledztwie 
i jego wynikach znajduie się jedna sprzeczność, 
pochodząca widocznie z pomyłki, która jednakże 
dostała się, o ile stwierdziliśmy, do wszystkich 
dzienników wiedeńskich Otóż porucznik Hofri-I 
chtor wy jechał z L  i n c u do W i e d n i a ,  wedie 
wyników śledztwa w nocy z dnia 13 na 14 b 
m. i stanął w W ledum dnia 14 o godzinie 6 m. 
30  rano. — W t e d y  m i a ł  w y s ł a ć  p o c z t ą  
p u d e ł k a  z t r u j ą c e m i  p i g u ł k a m i .  Tjm- 
czasem służący pewnej firmy w Lincu zeznał 
wobec komisarza policyi dra Weinbergera, że 
„jakiś o‘icer" kupował inkryminuwane pudełka 
d n i a  14  b. m. Służący pewnej drogueryi w Lin
cu zeznał, że równie w d n i u  15 b. m. jakiś 
oficer chciał kupić kapsułki opłatkowe, ale ich 
nie otrzymał, gayż zapas ich wyczerpał się.

Porucznik Hofrichter znajduje się już w Wie
dniu i tam toczy się dalsze śledztwo. — Sfery 
prawnicze podają co  do  k a r y  w podobnym 
wypadku następujące informacje: W y r o k  n a  
k a r ę  ś m i e r c i ,  albo n a  d o ż y w o t n i e  w i ę 
z i e n i e ,  może tylko wtedy nastąpić, jeżeli od- 
wimony s i ę  p r z y z n a ,  albo jeżeli wina jego 
będzie s t w i e r d z o n a  przez świadków i to 
większością, bądź też udowodniona przez dwóch 
współwinnych. —  Jeżeli przeciw obwinionemu 
przemawiają t y l k o  p o s z l a k i ,  muzę go sąd 
wojskowy skaząć wyłącznie na karę więzienia.

(T e l.  „N. R e f o r m y " ) .
W i e d e ń ,  29 listopada.

Porucznik H o f  r i c h t e r ,  na którego pada 
ciężkie p idejrzenio, że posłał trujące pigułki 
oficerom sztaba generalnego, został wczoraj ra 
no o d s t a w i o n y  do W i e d n i a .  Porucznik 
H o f r i c h t e r  został przewieziony z Lincu d r u 
g ą  k l a s ą ,  p o d  e s k o r t ą ,  z ł o ż o n ą  z k o 
l e g ó w  j e g o  p u ł k u ,  a wyznaczoną przez ko
mendanta pułku. Z dworca odwieziono go w Wie
dniu do sądu garnizonowego, który go w ciągu 
wczorajszego dnia przęsłu*hal. P a ł a s z  o d e 
b r a n o  porucznikowi Hofrich tarowi już poprze
dnio. na mocy wynitcu narady, którą w Lincn 
pod przewodnictwem komendanta d y w iz j i  od- 
b j l1 oficerowie, należący do kom.syi śledczej.

Wbrew wszelkim obciążającym go poszlakom, 
porucznik H o f r i c h t e r przeczv s tanowczo, i, 
ż e b y  w j a k i k o l w i e k  s p o s ó b  b r a l  u- 
d z i a ł  w z a m a c h u  t r u c i c i e i s ł r i m .  Poru- 

1 cznik Hofrichter twierdzi, że padł ofiarą szcze
gólniej nieszczęśliwego zbiegu okoliczność1

Przy.azd Hofrichtera do Wiednia.

W i 5 d eń. 29 listopada.
| H o f r i c h t e r a  przewieziono do Wiednia 
' pod osłoną eskorty wojskowej, w towarzyst- 
1 wie oficerów. W L iaca wsadzono go do oso

bnego wagonu. Po uwu stronach j naprzeciw 
i Hoirichtera siedzieli oficerowie.

Wczoraj jrano o godzinie 6 przybył Hofrich
ter do Wiednia, gdzie na dworcu czekał już 
specjalny powóz, przeznaczony dla przewiezie-

- nia go do więzienia garnizonowego.
Na tym sanrym dworcu oczekiwał następca 

tronu arcyks, Franciszek F e r d y n a n d  przy
bycia arcyks. Józefa Ferdynanda, który przy- 

) jechał tyiu samym pociągiem. Arcyks. Franci
szek Ferdynand, spostrzegłszy eskortę i wię- 

• źnia, cofnął się do salonu, chcąc uniknąć spo
- tuania. Dopiero po wydaleniu się Hofiihctera 
l z peronu, arcyks. Franciszek Ferdynand wy

szedł powitać arcyks. Józefa Ferdynanda

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i o h a i  K o n o p i ń s k i

N A D E S Ł A N E .

A r t y k u ł y  w  t y m  d z i a l e  n i e  p o c h o d z ą  o 
r e d a n  e y ik

Przew ielebnem u Dackowieósłwu, wszystk im P .  T. 
Urzędnikom c. k. U rzęaa  podatkowego, polskiemu 
Tow arzystw u g im nastycznem u „Sokół", Cschowi ko 
ścislneiiiu, O byw ate ls tw u i Chórowi śpiewackiemu 
w S o k o ł o w i e  ad Rzeszów, za. iio^no dowody 
prawdziwego współczucia, okazanego nam w tak  
piękny i wymowny sdosód, w  ch w ili ciężkiej s t ra ty ,  
j ak ą  ponieśliśmy przez śmierć ś. p. T y tu sa  S l e g  
m u n d a ,  a zw łaszcza W P a n u  W ałędze, c k. Po 
Dorcy poaafkowemu, i W P anu  L udwikowi J a b ło ń 
skiemu, c. k. Oficyantowi podatkowemu za  więcej 
aniżeli koleżeńskie zajęcie się pogrzebem i oddanie 
os tatn iej posługi naszem a ukochanemu zm arłem u 
przejęci praw dziw ą i g łęboką w d zięczn ością , sk ła 
damy na  tej d radze  n ts z e  na jserdeczn ie jsze  poduę- 
kowanie staropolskiem. „Bóg zapłać!" Rodzina.

/  IUS0.'
T.r/.p.m\ 
lEJEPbYP rK'

puaw dzić/e  
* J t i d y n i e  /

z  r r t e r k a  
T r ó j k a t n |

Kraków, ulica St-aszawakiego L. 11 (naprzeciw 
gironazyum św. Anny).

Ltaiaryum Ktaskoposio - thtmi- 
• czne Ad. Bergera

DYPLOMOWANEGO APTEKARZA i CHEMIKA  

przeznaczone 

sp e c ja ło w a  d l  i b a d a ń  i  a n a l iz  m a c z a
742 5  3 6

G a b p y e i t k a ,  K r z y s  z t o ł  o r  y
K r a k ó w  Wynajmuje i sprzedaje pieiw- 
■zorzędnycl fabryk fortepiany, pianino, harmo
nie i pianole za golówaę lub na spłaty nawet 
flwuaziostomiesięczne. instrumenty używane od 
cen naj niższy cłu

L r  W ^ [ i e i m  t f e U s g ł a s
b. asystent Omwersytetu Jagieł., ordynuje w 
chorobach wewnętrznych. Kraków, Stradom 15

7542  5 5

G ! . s y  p u b l i c z n e .

Z O kczyi d z ie s ię c io le c ia  „Związku k a to l ic k ic h  
ki »wców w Krakowie". Z  wielkierai trudno- 
kciamt walczyć u nas musi każda firma, która 
Odeszła od zwykłego szablonu. Jedną z takich 
Bras p (stępowych jDst „Związek katolickich 
krcwców w Krakowie", ulica Florjańska 1. 7, 
posiadający swą filię także w stolicy kraju, we 
Lwowie plac Halicki 7. Pierwszym prezesem 
tego „Związku" byl X, kanonik dr Józef Ca
p u ta ,  obecnie na czele „Związku" stoi p. Karol 
Rolle, inżynier. Dziesięć la t istnienia „Zwiąż 
ku" w Krakowie z obrotem funduszów biisko 
bilionowym dowodzi, że to przedsiębiorstwo ma 
Wszelką racyę istnienia. Niestety, panuje u nas 
W pewnycn sferacn przekonanie, źe tylko w 
Yi iedniu lub Paryżu można się dobrze ubrać. 
Jest to iednak zapatrywanie z gruntu błędne 
W  „Związkn krawców" bowiem można być 
ubranym zupełnie tak samo, jak zagranicą, 
I  tym Samym krojom, wedle ostatnich wymo
gów mody i  komfortu. „Związek" sprowadza 
Ra każdy sezon materyały angielskie z Brad- 
ford, Huudtrsfield, Leeds j t. d., a oprócz tego 
zaopatruje się w odpowiedni zapas materyałów 
krajowego wvrobn. Pracownia „Związku" za- 
trnania w Krakowie 50 ludzi, we Lwowie zaś 
15. Pracownia krakowska i sklep z nią połą
czony, urządzone są na sposób, przynoszący za
szczyt kierownikom „Związkn". Przy wykona
niu piać, powierzanych przez klientelę, zaję
tych jest czterech przykrawaczy, którzy ukoń
czyli Akademie krawieckie w Wiedniu i Mona- 
ehinm. W naszych warunkach niezmiernie waż
nym artykułem są ubrania gotowe, produkeya 
icn w „Związku" dochodź inż obecnie do su
my 60.000 koron wartości. „ZwiązeK" poza klien 
telą, kupującą gotow'e ubrania, mu także inną, 
k tóra zaopatruje się w uLrania zrobioue na ob- 
stalunek. Należy do niej duchowieństwo, oraz 
znaczny zastęp urzędników państwowych i oby
watelstwa krakowskiego. Spodziewać się wolno, 
że nawet ci, którzy dotąd szukali szykownego 
i eleganckiego ubiauia gdzieindziej, zwrócą się 
do „Związku". J, T. 7738 1 4

P o sz c rL c gę  s p  j c y a l i s ł y

wychowawcy z długoletnią rutyną dla chłopca 
13 lat. Zwierzyniec, ul. Lelewela 4, parter na
prawo od godz. 12 do 1 w południe.

Da numeru niniejszego dołączony j e s t  prospekt 
dzieła, p. t. „Kobieta lekarką  domową", wydanego 
przez Dr. Annę F i s c b e r - D t t c k e l m a n n .

P o  z a m k n i ę c i u  i r m e r a
Z & k o p a 2 F S - 3 y £ t ? a

„pensyonat George’* "
położony dogodnie dla uż j  w ijących  sportów zimo- 
mowycb. —  Pianino. Telefon. Konie ni. miejscu 

Cały rok otwarty. 1 4

(Telegramy „N. Reformy" z dnia 29 listopapa )
Paryż. P e w ie n  Algerczyk dał k i l k a  strza

łów rewolwerowych do generała Y e r a u d ,  ko
m e n d a n ta  departamentu S< kwany i ciężko go 
zranił. Sprawcę uwięziono. Zamach był prawdo
podobnie  skierowany na ministra wojny, który 
jest do Yeraudń podobny.

S j j r a  c a  z a m a c h a .

Paryż. Sprawca zamachu na generała Veran- 
da nazywa się Rabin E n d e l s i  i pochodzi 
z Algieru. Był on pierwej seKietarzem biutw 
arabskiego „bussaada" i twierdz? że dlatego 
został wydalony, ponieważ doniósł o malwersa- 
cyach, popełnionych przez oficerów. Około 200 
oficerów kazało wykonać roboty drogowe żoł
nierzom, zamiast przez zwykłych robotników. 
Pieniądze, prze maczone dla robotników, o f i c e 
r o w i e  z a b i e r a l i  d l a  s i e b i e .  Zawiadomił 
o tem pisemnie prezydenta ministrów, lecz pi
smo to pozostało bez odpowiedzi.

UJącie mordercy.
Paryż. Ulica C a s t i g i i o n e ,  ua której wy

konano zamach, była wczoraj zapełniona pub i 
cznością i policyą, ponieważ prezydent republiki 
miał tamtędy przejechać dla złożenia wizyty 
królowi portugalskiemu w hotelu Bristol, Z po
wodu tego w pierwszej chwili myślano, że cho
dzi o zamach, s k i e r o w a n y  n a  k r ó l a  M a 
n u e l a .

Rany generała Verauda są d o ś ć  c i ę ż k i e ,  
choć nie są r iebezpieczne. Sprawcę, który usi
łował uciec, u j ę ł a  p o l i c y a .  Publiczność rzu
ciła się na niego, b i t o  g o  l a s k a m i  i wo 
łano- „Utopić mordercę".

W a r s z a w a ,

L r  S T .  S Z U R B i t
p r z y jm u je  z  c i iń - o b a m l  w e w n ę irz .

ul KOLEJOW A 4.
7707 1 6

—  Konkurs jubileuszowy „Tygodnika Ilustro
wanego".
1 Dla upamiętnienia  półwiekowej działalności swo
jej „Tygodnik ilustrow any" oełasza konkurs n» 
nowelę, bez ograniczenia treści i  objętości, nie 
większą jednak  nad tysiąc wierszy druku „Tygo
dnika ilustrowanego". Nagrody wydawnictwo „T y 
godnika" przeznacza 1 .000  rb., a  mianowicie: na
groda 1 400 rb, nagroda 2 300 rb., nagroda  3 
200 rb . 1 nagroda 4 100, oprócz Łonoraryum.

Giełda zbozowa,
Budapeszt, 29 listopada. Ptasaioa na ewteeiai od 13-90 

do 13 91; żyto aa kw.eciaa 11 71 do 11-79; swies na 
kwiecień 1007 do 10‘US; knkur?ó*» na rraj 754 do 
7*55; rzepak na sierpień 6-89 do 6*70; psaonica ni paź 
dziernik 13 10 do 13-50.

Oferty mierne, cbęć kupna m>rn», usposobienie sła
be; zimno.

—  Kieitia lepszego mydła toaletowego jak: 
Krajowe Mydła przetłuszczone hygieniczne \i. Bracha z Yarnowa.

R ozm aito  zanachy, W ydelikica cerę, chroni od uszał, siorstkości i iwjfcauia i d r y .  fuzczy 
p ry szcze , oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkim ożycia wiloczoe są najląpszo razalt.it/. Do 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym
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7255 5 10

Y H " * VFV01lt rutynowany, katolik, z prawem 
fk U ilO /p iC lH  substytucji, mogący samodziel
nie prowadzić aancelarye. poszukuje natychmiast 
posady Zgłoszenia pod „ O b r o ń c a 11 poste rest. 
L w ó w , za okaz. kwitu inserat. 7715

£o wynajęcia
od 1 kwietnia 1910 t!w& lo k a le  na
dające się na s k le p y  lub B iu ra  w no
wej kamienicy przy ulicy Szpitalnej, na
przeciw teatru  mii-jskiego. Wiadomość 
w hotelu Poilera (u portyera). 7 7 1 2 1 1 0

P s n n 9  2 ^-letnią praktyką biurową, 
I d  li lid  poszukuje zajęcia. Zgłoszenia 
pod A, 20 poste restante Kraków, za 
okazaniem Ł wita inserat. 7739 1 2

SZutZ^uuj a

W s i  Ryj
istniejący już od lat kilkudziesięciu  

pod finną

1  Ił
w Krskowis 

m  mity RyMi l. l psi! Wswsłem,
Filia: Piat Immill

poleca. Ryb* wszelkiego gatunku tj. Ło
sosie, Szczupaki, Sanu»cze żywe i bite, 
Liny, Karpie ślazkie Sumy i t. p. po 
mażebuych cenach. Także ryby morskie 

_ w różnych gatunkach.
Również na namówienie wysyła tak na 
prowincję, jak zagranicę w każdym cza
sie. Sprzedaż odbywa się co.%ień na Ry
bakach, w F ili1 w dnie postne. 771S i  3 f

Sigrplialor Ja miska
mało używany, tanio do sprzedania. Tamże ró
żne naczyria flaszki, Loszyczki i inne. W ia
domość u portyera, iw  J a n i 15. 7735 1 3

!

YratiMni lEstylst ®?di ięjiiw
dla Pań i Panów

The Berlitz Softool
Kraków, ulica Floriańska 25.

podaje do wiadomości, iż oprócz oso
bnych łekcyj, które lozpocząć można 
w każdym czasie, w miesiącu listopa
dzie b. r. 410 ŁyJli*?' rozpoczyaiją się 
nowe ^k ',o r*« f3  k  n r t  i języka aiemie- 
ckiego, fraacaskiego ; aHjieLkieg-p.

Nadto dnia 1 grudnia b. r. rozpo
czną się da!.,ze i  w i4«ł® FK«
l e k c j a  U s  ■ c t s B i ; *
c k i i j )  i  A sciftislE togtj /.a opłatą 

która wynosić będzie 16 K 
za kurs czteromiesięczny. 7370 7 o

23 i l l i
U!      — -----------

k:r znajdzie stałą  posadę. J s r z y  W ei£ 3  
Nowyi-fl 77-5 1 2

M  lonępidEGw, pienia i tmm,
poleca 5331 21',2 o

!.d|lgpKS is itrw iii 
Isfia Krsjssscfi,

Wyłączne zastępstwa fabryk Dó- 
sendorfera, Ehrbara, W lrth ą  ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz
niejsze krzesła do foriepianow.

□ a n o D a o a B a a a a a a o a a a a n t K i a a a  □ 
□  □
g  Z a w s z e  w y b o rn a  . . . . . . . .  g

□ 
□ 
□  
3 
□  
□  □

° .  H e r b a t a  z  f t ą c i k ą
a a t i i s a i i Z  D l& CjćlZyilU

. Juliusza Grossego . . .
w  K ra k o w ie .  . . . . . . . . . .  □
6495 8 0  W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .  Q 

□  □  
jO D a D D n a  j ó n u j J ó o a o u u a a o a G D O D

W  jak i sposób mogę przyjemnie, 

a zarazem pożytecznie spędzić 

długie zimowe w ieczo ry ???????

TTcz się obcych języków w instytucie  
B erlitia. Kraków, Floryańska 25.

657* 6 O

Suknie sie n!e mnac '
aparat do damskich R20 kor. — do 
męskich 6 kor. — niklowy 9 kor.— W ysy
ła: Dom „PRIMA* Kraków, ulica Go
łębia 16. 7166 3 -3

Potrzebna Dama r, kapitałem  10.000 kor. 
do fabryki chemicznej. 

Hwarantujemj 1000 kor. rocznej pensyi i 10%  
od czystego zysku. Dozór osobisty wymagany, 
facLjwych wiadomości nie trzeoa. — Kraków, 
fach pocztowy Nr 149. 7332 10 10

K o rk i hnruMis
wyborne śpiewaki, przez krótki 
czas do sprzedania. P la c  M a

te jk i 4.
7676 2 3 •sond'''* r a n a  z  H a rc u .

MIM Miimcyjny
(speryalność węgierska), z kwiatów akacyi, wy
syła w 5 kg. pnszkach. opłatnie za K 7 D r  
B a jo r , pszczela™ w  C a lg a h ć t iz  (W ęgry). 

7110 18 25

łbda r m c
wyszlem y śliczny i cenny prezent każdej pani 
z prowincyi, która sprzeda znajomym 30 nie 
ulegających psuciu przez kilka miesięcy i niezbę
dny ch w każdcm gospjdarstwie.patent.zapalaczy  
do w ęgla lub drzewa w cenie 50 hal. sztuka. Chętne 
panie zechcą adresować: Kraków, fach poczto
wy Nr 149. 6304 15 20

Blnif Hal f i i li i
z p rzy leg łą salą  do w ynajęcia od 

1 -go styczn ia  1910 . 
W iadomość: J .  K einpler, K raków , 

F lo ryańska  23 . 7704 2 5

kaseta srebra praw dc. na 12 osób, 2 
sznurki pereł „Orleanki*. M. Brenner, 
ffiikcłajska 8, ł p. s e n  52 90

p P araU E IK T ©  p e f e r B f e B T S l d d

ląsfcie p ara  C l i s r o n .............
- - - £eEiskś«e 4  h&mtkj

poleca 6613 12 o

t i o f i l  i ę e m m
K ra lró w , S h f g a  4.

U l a  ® S ® s i i ay
mającej lat 27, przystojnej, posag 8000 
k o ro n , p o s z u k a ją  m ę ż a  n a  u<! p o w ic i lin em  
aUitoffi Iku. Anonimy do kosza. J .  %, 
p u ste  r e s ta n te  i S r a h ó w .  tw h  5 r.

TTutę odtłaszczoaą di* celów chirurgicznych.
B * „ ,, ,. położniczych.

„ „ tutek płjnerosuwych.
„ sznurkową o U  fryzjerów.
„ bawełnianą d* celów opatrunkowych i
prz***T&łowjc!l.

W atę kolorową do opak.iwaiia hiżuteryi.
0 * a ti» a k t th irurgiciat. szatki i  skrzynki opa

trunkowe.
W -prawy dia rodzących 1 położnic zestawiona 

według wskazówek p-ot. Dra Wł. IfyRekiego 
ze Lwowa wyrabia 27S5 81 o

dzlafa tow irów  łokciowych, młody, F g jin jk H  C M lU lM '
:utuy, z dolrem i śtyiaicctwami. kato- “

m m
( i lr a  H . L. B s & r c i i e i s t a )

' u  Mmn - Min m i ws Lrajwfe 
C zsraleiM o 8.

Znek ochronny na opntruniech chirurgi
cznych czerwony kizyż z liter ml w pośrodku 
M. Li. I>. i tylno t.iLio przyjmować z aptek i 
składów aptecznych jako wyroby krajowe.

lwi Mim s il
w  dobrym  stan ie  do sprzedania. —  
W iedom ość: J .  Kempler, ulica Fio- 
ryafiska 23. 7703 a 5

Mląml
ysyłam co dzień świeżą, bardzo pię- 
ą cielęcinę i wołowinę w 5 kg. ko- 
ykach za t  K; gęsi po G K; gęsi tu- 
ane po K 7 50 — za zaliczką Wilhelm 
iss, Podw ohczyska 11. 7722 1 3

BŁagUMMŁH^Am*.

i M  Z  '
l l ^ f

jaż duia

1  g r u d n i a  W & ®  r .
do wygrania przez kupno

Ts!rs®s.?s -100 &. tósa.
t s  e l e j d e ś  6

Najmniejsza wygrana już 240 fr.
Q  Każdy los zestaje wyciągnięty. 3  

Oryginalne losy po dziennym kur
sie lub tylko r.a.

3 8  ra t  mio&ięcz. po K  7 ’— .

p,Podróżnik polski”
Przewodnik po £msspi^a
Wydaniy drugie, przejrzane i uzupełnione przez Akademicki klub turystyczny 
we Lwowie. Str. 537 z planami miast, w oprawie kor. 7. Do nabycia we wszyst
kich księgarniach. Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

“ " 3 8 1 5  6 6

'is r  2  w
węgierskie, austryackie i wszelkie zagraniczne
7705 1 io polecają

•  A.O r a l e » £ k i  f  £ j ó ł L ? i

K r a k ó w ^ B r a c k a  1 1 .

I

XXU. Z(oyczuin2 Ig H ta le
członków

Ẑ iqzKu hantfifa.̂ 0 KfńsK ro lu M  a KrnKMls
odbędzie się d n ia  U  g r u d n ia  b . r .w  sali Rady powiatowej w Krakowie (ul. 

P ijarska 1) o godzinie 5 po południa z następującym

r o r z ą « M e i ? i  d z la ;a n y r> :
1) Odczytanie i przyjęcie protokołu z ostatniego nadzw. Walnego Zebrania

członków1.
2) Zmiana całego statutu organizacyjnego oraz firmy Stowarzyszenia na „Syn

dykat rolniczy w Krakowie*.
3) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięcia rachunków za rok 1908/9. 
5) Sprawozdanie kom isji rewizyjnej o zamknięciu rocznem i wniosek o udzie

lenia absolutoryum.
5) Wnioski Rady nadzorczej o rozdziale czystego zysku za rak 1908/9. 

Kraków, dnia 15 listopada 1909.
Prezes Rady nadzorczej 

7742 1 2  E r  N  Śyfeu lsk i.

A rty s ty c z n e S t y l o w e

& 
! 3 
85 

«iS

£>
*0
r:

l i s i c o  s l m r z m ®

i l a i i i f i i  i f i l l i f i M
A u t c B l e s s  i .  l e j M f S a

M r a k i i p ,  uh F l o r ^ a i l s h a  2
poleca:

N ajgustou  niojsze w yroby  ju liilerskie 
Z egark i z pierw szorzędnych fabryk  

P iękne w yroby  srebrne

ĆWiTsldlUf1

ŁO
Oco
o
£rs
o

o
ca.
«K3.

Skład fabryczny srebe: 7733 2 4

pj

o
Z
tj ’NCL
?Tf<D

efryzyerkam
f | J |  czesze Panie na bale, zaba- Ł f j

ITTtT Tł»t AHIłAnln IrAn AArlłf

m
m

czesze Panie na bale, zaba
wy, wieczorki, koncerty. 

U d z I e Ia  I c k c y j  c z e s a n i a
nskutecznia również

„ ! W i A . N f C U K E w

0. Gzaczka 
Jagiellońska 5, lip. (obok St. Teatru).

Prawdziwy miód pszczelny
(p..tokę), wysyła w 5 kg. blaszankach 1,0 7 If, 
,i»k również £ l ó d  d o  gisaia (dwójniak) za 5 
kg. gąs.or po 7 K opłaouie do każdej m iejsco
wości Zarząd dóbr i pasiek Zygmunta Lityń
skiego w Siemikowcach. poczta Siemikowce. 

7435 11 30

P o ż y c z k i
jako kredyt osuuisty załatwia za kondyktem  
i bez kondyktu dla P. T. urzę.dników, oficerów', 
w ogólności, profesorów, wielebnego duchowień
stwa, emerytów, nauczycieli, notaryuszy, leka
rzy, adwokatów i aptekarzy. W yjaśnień w spra
wie ubezpieczenia na życie udziela H e p r e z e n -  
ta o y a  B b a m te n -V e r e m u  we Lwowie, Koper
nika 23. 7170 12 1 1

‘ N i .  V.*’“  i  * 4

i f ^ z G r h ^  s r ^ s f e s i 3 3 ? i !
nabycia 7570 2 0

N Y B E l  m M E W m C H
o silnych różnych zapachach

9

do nabycia tylko n firmy

l i i i  I S l ą
i n s i e k  3 1 .

Staff docSióci
zapewnia

lip k̂ cj 3S3 lig. i s f i  r.a
z motorem benzynowym 3 IIP.

C en a  1 2 7 5 Eioroia.
Kompletne młocarnie, młynki, siekacze, parni- 

ki, pługi, brony, siewniki i t. p. 
sprzedaje i dostarcza na dogodnych warunkach

firma 7664 4 20

I £ © i si s e !  M © i t ! < 9 s » s t i e k i
Kraków, ul, bunajewskiego I. 9 (uotel Krakowski)

Z  pows^i wysprzedażyl
h erb aty  —  koniaki —  rum y —  w ina 
 ya- / .n ; iu /u \  m  o p u s te m --------

J .  K E M P L E M

K r a k t ó w ,  F l e r y a i a s l i a  2 3 .

Zawiadomienia.
Kowo otwartj'

V /02  ki 5

3 . S i F . M a r i g i !  _TQC-.?yt g e  | g g g  w g g g b y  g ą  g g y s tg g a a  

wmggasi z j.v|a olsrągsi Sggaag w Ciiarcate.
Generalni zastępcy na Kustro-W ęgry:

H E W K ¥ K  &  B i  I & A Y E H *  W l E f i N B ^
sic1 {»rsts-ass«>  14 . T e le f o n

S a n k i

L ;sty  ciągnień za darmo.

K lr t c r  w y m ia n y
O T T O  S P S T Z , W i e u e i s ,

Ł, S c h o i ia n r ia g  ty lk o
Rag Goazagagasse

juko włóczki do bryczki lub powoziku, praw ie 
uieużyw ane, również pótsznrki na parę keni. 
uży\rane do sprzedania. W iadom ość: Staiow i ilna 
10, I  piętro. . 7579 f> 5

Parowa piekarnia
Kulki w P i r a r a
p o s z i ik u j e  z a s tę p c y  d la  ICra
k o w ą , w z g lę d n ie  O n lie y i, d o  
s p r z e d a ż y  m o r a w s k ie g o  Chle
b a  ż y tn ie g o . "gżi t 4

w  Już. czas
z powoda zbliżających się Świny Bożego Naro
dzenia zamówić sobie mój obficie .lustrowany 
główny katalog z 3000 cdbitek przedmiotów 
użytkowych i na podarki okolicznościowe wszel
kiego rodzaju, za darmo, opłacony G. i 1. nad w, 
dostawca E in n u s  K o n r a d ,  w Bi iix nir 325  
(Czechy). 5799 11 13

S h ra ft — liczym y danno 
kiiińaSay E Ś i 9 poiiozószniotwa Lu- 

pujacyca maszyny. Zwierzyniec, MiokLwioaa 
1 19. — „R. Syrena11. Tamża tania sprzedaż
wyroouw. 7-179 f> 29

H ©  s p r z e ^ l a i a f a
ferfepian Schweiglioferc palisandrowy.. Dl. Czy 
sta 1. 1. II p, p ie rw ,7.0 drzw i -na prawo od 
schodów. Oglądać m ożna od S — 5 pop. 7662 3 o

■ R Y D Z E
znakomite marynowane . . ou K 5 da K 6'— 

kiszone . . . od lv 4 do K 4'50 
kompot Imiśnicowy hcz f> -

    6'20
powidła śliwkowe bez pt-

stełr, słodkie . . . . , ( . , . , K 4 4 0  
miód. górski (huculski/ pa-

toka 1-szcgo r z e d u ................................   7 . _
jabłka s to ło w e .............................................. ........
gruszki zimowe  .................. g.—
Ceny rozumi ją się za 5-eio kg. posyłki z opła
tą poczty raim GrzyLk1 suszone, prawdziwo 
karpackie od K 6 50 do K 7-50 za 1 kg. loco 
tu wysyła za po/ ranieni Dom wysyłkowy pro
duktów krajowych l ld l ln e r ,  Kbsćw, rynek obok 
Kołomyi. 7656 2 5

ohok dworca kolejowego w Krakowie 
piry wylocie M b 6 ,  polec*
elegancko mządzoiie pokoje o;l 2 koron 
wzwyż, jako toż Kawiarnię. O każdej 
porze gorące potrawy u* świeżem tasiłe 
przyraądzano. Z Szacunltiein

7(>2o 4 8 S & ry .ąsS  M o t e l a .

1657

S l l ł i j

Ainiejszcni ftdr.piswje się konkurs iu  
posadę ff-E eSi*ari»4r® a Wydziału ps-
wiatowogo plącą roczną 2200 koron, 
dodatkiem akty walnym w kwocie 300 

oron i prawem do 5 ezteroleci w wy
sokości po 10»/# płacy.

W A R U N K I :
!) Ukończone glmnazyum;
2) złożony z d o b n m  okutk iem  egzam in 

7. rach u n k o w o śc i p ań s tw o w ej;
S) conajmniej dwuletnia praktyka w 

d/Ąalo rachunkowości w Wydziale 
powiatowym, w Wydziale krajowym, 
o., k. Namiestnictwie lub c. k. Dy- 
rtkcy i Skarbu;

4) dokładna znajomość języków krajo
wych w i.łowie i piśmie;

5) n iep rzek ro czo n y  40 -ty  ro k  życia.
' Nadanie posady jest prowizoryczne. 

Stare nadanie posady (stabilizaeya) 
nastąpić może dopiero po 5 letniej za- 
(1 awalniającej służbie i dobrej aplikacji 

Objęcie posady nastąpić rna 1-go sty
cznia 1910 r,

uerylura zapewniona statutem eme
rytalnym z dnia 24 kwietnia 1906 r.

Rodanie zaopatrzone w opis życia 
z podaniem rodzaju dotychczasowej 
praktyki, potwierdzone przez przełożoną 
władzę ubiegającego się, i w dokumenty, 
stwierdzające powyżej podaną kwalifi
kację , należy wnosić do Wydziału po
wiatowego w Stryju w terminie d o  
1 2  g r a d n i a  1 S 0 9  r .

S t r y j ,  dnia 20 listopada 1909 r.
Z Wydziału powiatowego.

Prezes: 
O n yszk iew ic z  m. p.

Aspirant famacyi
w  II  lub I II  roku, katolik, do
brze polecony, lub słuchacz 
farm acyi, c licący  przerw ać slu- 
dya, znajdzie zaraz posadę w 
aptece, w R udniku nad Sonem.

7724 1 3

BrzssiaiK
z 10-letnią praktyką poszanuje posady 
w instytucyi finansowej. Zgłoszenia 
„Stanisław* poste restante Jarosław.

7721

mmi.
z dłuższa praktyką poszukuje zajęcia. Anglik 
posto restante Kraków. 7740 1 3

yM ć  7 p l»  ręczny, kryty, na resorach, 
* * U&i C  i i  prav,'ie nowy, tanio do sprze

dania, Wiadomość u portyera, św. Jan a  15. 
7736 i  3

Sklep
zaraz do wynajęcia. Ulica W olska 33-

7731 i  3

M I L
z praktyką urzędniczą, majętny, przystojny, 
wdowiec, 37 lat, z 6-lctnim  „ynkiem. poślubi 
pannę bardzo przystojną, nicwyraagaj'ącą, po- 
sażną. Krawczyni Niemka lub Polka mówiąca 
po niemiecku ma pierwszeństwo. Fotografia po
żądana. Żarty wykluczone, „ W i e r n o ś ć  1*‘ 
poste rostanto K rt& lfÓ W . 7714

M i ! i @ i i @ w ^  p a t e n t
arytykułu codziennej potrzeby za bezcen do 
sprzedania chrześcijaninowi. Kraków fach po
cztowy Nr 149. 7730 1 10

L. 1911. 1720 1 3

klagi--trat m. Skawiny ogłasza kon
kurs na posadę weterynarza miejskiego 
z płacą roczną 1200 kor. Posada zaraz 
do objęcia.

Skawina, dnia 25. listopada 1909.
Burmistrz

L n d w iiid w sK i w. r

M i ó d
pszczelny patokę, lipcowy, kuracyjny, z własnej 
pasieki, wysyła w 5-cio kiłowych blaszantach  
.ranco d o ' każdej siacy i pocztowej za pobra- 
l iem  po cenie 6 kor. 80 h. J a n  B s s r n a ś ,  
SEł*J.i:-SÓ ta5u‘ W ęgry. 7109 19 20

Do sprzedania pry firmy Marschala,
ucznia Besendorfera. biuro, fotel i biblioteka 
mah., sekretarki ant., garnitury salonowe, ja
dalnie i sypialnio n ow eiu żyw , obrazy Matejki, 
Kossaka. Kotowskiego, Stasiaka, dywany per
skie nneóplskm, Jus+rr i t .  p. w kun. Z:• Iliadzie 
Sprri-daży i kupna Maryi Telesznickiej, ulica 
św. Jana 1. 2, I p. 7690 2 3

Magister farmasyi
jłiłszukuje zastępstwa lub posady zaraz. 
Wiadomość: Apteka, Leżajsk. 7700 2 s

R I G O ś i

przeciw napiotkuiTi!
Basta ta. wykonana w e a lu g  r$ C °  
fisb u ra r is . j u m  -Saim iCBi r j  S r a
E o IcsS iw a  K tu b iia ra  w  K i tk a w ie ,
usuw a bez boleści liajzsstarzalsze na
gniotki po jf biorazłrrem erzyłożenia 1 a 

1 d»l. — V’ «= u iM h  i u
jjS U -łn  p f s r  4S #  £ ,  B tdeike (do usu- 
— nię.oiit 8 ‘nagniutków). za i K. — 

W SEąw iśe * #  n a b y w a .
N"a prowiacyę w,ru/ś» się za r.tliczką pu- 
dełko 1 K 00 b, 2 p a ie ik ł 2 K 60 ll.

SM adl B iżtsray 640 i 13 25

K R E ó $  — ^isa fcakm k i !. 1.
Przed r.aelailownictyrm ostrzega się.

DdBELTÓWKU Ł&N&A&TRA
Nr 191 Tuliel- 
tów k i Lanoa- 
strs. doskona. 
lo  ostrzelaua, 
z zamkiem  

Scotta z bra- 
nirowanemi stalowemi ln Fami, z odskakują
cym zamkiem, z kolbą z bokami i pistoletową 
rączką, garnitur grawirowany z zssuwkowem  
nrzedniem zamknięciem trynowem. Kaliber 13. 
75 K. Nr 160 dubeltówki Lancastra ze ste.lo- 
węmi lufami, z od.-.kakującyin zsimkiem wstecz, 
z autom, łożyskiem, Lal lo  K 53. Największy 
wybór strzelb m yśliwskich można znaleźć w  
naszym głównym  katalogu, który na żnaame 
w,y ;yła sie każdemu za darmo, opłacony. W y 
syła za zaliczką l i  i f i n s  ‘ i o ń r a d ,  c. i k.
nadworny dostawca Brilx Nr 337 (Czechy), 

K.U1 7 8

L a s y  tias*©eMe
Ciągnienie już 1 gruunio 1509.

43 C ią g n ie n i  n a  s*ok ! 0
Główna wygrana franków

f l l l C L f M I ©
zlałem bez p»tr*eenia.

Los gotówką około 230 I i  lub na

3 8  r a t  m ie s ię c z n y c h  p o  7 14. |
na podstawie dzisiejszego kursu. |II i—  ■■■ IIHI ll« IHMIB IMI —  I

Kczdy los zostaje wyciągnięty. Natychmia
stowe wyłączne urawo gry na potwierdzenie 
nabycia już po złożeniu pierwszej raty. — 

Zamówienia przekazem.

Wiedeński DOM WVMIANY Pobert REITLER, 
Wiedeń, IV., Hauptstrasse 20 A. 7350 5 6

Z Drukarki Liteiackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. drukarni £*. K. Góriki.


